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I re— wnto „Lociępu" 
wyuoei:

■w Aaatryi: rocinip kor.
półrocmie 2‘50 
kiran*!nif( „ 1 '25

Za g r a n i c ą  
*  Niemrrech: rocr.uie. kor. 6-— 
w Innych pna*tw.: rocr. „ 7-50 
Ifutaer {'ojcdyacry kosrtujo 1.0 h.

* otwarte ho i rnle- 
od opłaty pocztowej 

Prenumeratę orar. yrbtlłią ko 
roapond^ti.ye uads.lać naleć) 

pod adresem
kartę?*! AdnlRlstracTi „Potter

Strąków  ul f w. T o m » u »  I R7
(Iłom robotn irry)

J.iuta Redakcji otwarte codslea- 
"»e od godziny 9— 12 pm-dpoL 
« wyjątkiem niedziel i świąt i od 

godziny 4 — 7 popołudniu.

POSTĘP
Organ polsknh Związków ciirześcijanskc-socyaInycli.

Wychodzi oo sobotę. „Postęp" redaguje Komitet.

Ogłoszenia (inseraty) przy.nmje 
kierownk tego dz ału p. SteZaa 
R o g a l s k i  w biurze, Adni»4- 
stracyi „Postępu" od gode. 10 -41 

p m td  pot.

Cena ogłoszrt:
Zwyczajne ogłoszenia ca w iem  
szpaltowy drobnym drukiem alb* 
jego miejsce 20 h. WiadomoM 
prywatne umieszczone po cału
skach kronikarskich i w „Nada- 
sianem" za jeden wiersc drobn, Hh 
drukiem 30 h.—Ogłoszenia na la* 
nych miejscach lub ogłoszenia o»« 
łoroczne podług osobnej umowy,
Redakcya rękopisów nie zwraoa. 
Nieopłaconych listów nie przyj 
muje. Bezimiennych wiadomodel 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

Chrześcijańscy Robotnicy! Rozszerzajcie Waszą prasę, czy.ajcie „Postęp*
gospodach i na kolejach!

I żądajcie go  w  restauracyach.

Kto jest skrzywdzony?
Wszystkim wiadomo, że Rusini galicyjscy 

Skarżą się przód całym światem na »ucisk« 
i *pokrzywdzeuie ich przez Polaków na wszy- 
-fłtkich polach. Posłowie ruscy w parlamen
cie wiedeńskim i gazetach niemieckich zwy
kli przedstawiać naród ruski w Galicyi jako 
naród pozbawiony wszelkich praw, ustawi
cznie uciskany i gnębiony przez większość 
polską. Uciskiem narodowym i wrzekomymi 
gwałtami i na narodzie ruskim dokonywany
mi starali się Rusini przed światem uspra- 
Hfiedliwić nawet tak  potworną zbrodnię jak  
ta, której dokonał Siczynski na namiestniku 
Hlicyi ś. p. hr. Potockim. Słowom na ustach 

Rusinów galicyjskich ciągle jest okrzyk te: 
Polacy w Galicyi ciągle ich uciskają i gnę- 
'Wą. Ozy to prawda?! Z okazyi popełnionego 
prze* Rusina w ubiegłym roku we Lwowie 
strasznego morderstwa przedstawiliśmy Czy- 
śalnikoiŁ naszym cyfrowo stan posiadania 
Rusinów na polu szkolnictwa. Wykazaliśmy 
wówczas, że Ritsini posiadają szkół ludowych 
cnaeznie więcej niż Polacy, szkół średnich 
Utają tyle, że niema komu do nich uczę- 
assczać, na uniwersytecie lwowskim mają swo
j e  katedry i profesorów, którzy wykładają 
po rusku, wreszcie mają drogę otw artą do 
nsądu o uzyskanie własnego uniwersytetu 
ruskiego, przyczem Polacy chętnie będą i są 
łm pomocnymi. Na polu szkolnictwa nie cier
pł* więc Rusini najmniojszej krzywdy i te 
jrkoły , które już obecnie posiadają, wystar- 
tcąją im najzupełniej na zaspokojenie kultu
ralnych potrzeb ich narodu. Z biegiem lat 
gaś zdobycze ich na tem polu będą co raz 
irleksze, tak, że i w przyszłości pod tym 
względem krzywdy żadnej cierpieć nigdy nie 
będą. Daleko lepiej jeszcze przedstawia się 
położenie Rusinów na polu kośclelnem. Tu 
oą już nie tylko równouprawnieni ale posia
dają daleko więcej niż Polacy, pomimo że 
Rusini llczebnio stanowią w Galicyi mniej
szość. Oto ldlka cyfr, które nas wymownie
0 tem pouczą: Przedewszystkiem cerkiew 
n iska czyli kościół grecko-katolicki, je st da
leko bogatszą od naszego kościoła. Wedle 
urzędowych wykazów z r. 1900 uposaże
nie parafy niskich przedsl awiało wartość 
18.420.6b3 koron, parafij zaś polskich tylko 
•10J378.794 IŁ Cyfry te odnoszą się do całej 
Galicyi. Na obszarze trzech dyecezyi niskich
1 dwóch polskich, które zajmują Galicyę 
wschodnią, stosunek ten pogarsza się jeszcze 
bardziej na niekorzyść parafij polskich i 
przedstawia się jak  4:1. Dochód z ziem, ja 
kie ma ruski kler parafialny wynosił rocznie 
135.143 kor., podczas gdy taki sam dochód 
kłem  polskiego wynosił tylko 419.730 K. 
Tytułem dodatku z funduszu religijnego po
bierał w r. 1900 kler ruski parafialny 
1,622.675 kor., kler polski zaś (wr całej Gali
ny!) 438.112 kor.

W r. 1900 było w całej Galicyi parafij 
niskich 1906, polskich 904. W Galicyi wscho
dniej z 222 parafij, należących do łać. dye
cezyi lwowskiej, każda z nich przypadała na 
3.726 dusz, podczas gdy z 1.184 parafij n i
skich w tejże dyecezyi, każda przypadała na 
1.601 dusz.

.Stosunek kościołów i cerkwi jest jeszcze 
wymowniejszy. W r. 1907 było na terytory- 
rnn łacińskiej dyecezyi lwowskiej 312 kościo
łów i kaplic łacińskich, czyli jedon kościół 
lub jedna kaplica na 2663 dusz rzym.-kat, i 
1983 cerkwi i kaplic, czyli jedna na 956 
dusz grec.-kat. W tym samym roku było 
kleru świeckiego łacińskiego w całoj Galicyi 
1610 osób, niskiego zaś 2566 osób.

Wielkie znaczenie cerkwi niskiej dla ro
zwoju życia narodowego płynio stąd także, 
że cerkiew ta  ma bardzo małą stosunkowo 
ilość zakonników i zakonnic. By nas źle nie 
zrozumiano, zaznaczamy, że według ogólne
go przekonania nierównie większą korzyść 
ma naród ruski z tego, i i  prawie całe upo
sażenie cerkwi ruskiej w ziemi służy na 
utrzymanie przeszło 2 tysiące duchowieństwa 
parafialnego niskiego i jego rodzin, niźli spo
łeczeństwo polskie z ziemi, znajdującej się 
w rękach zakonów łacińskich, męskich i żeń
skich.

Tę stosunków ą nierówność w bilansie na
rodowym między pozycyą czynną ruskiego, 
a bierną łacińskiego zakonnego duchowień
stwa, wskazują wymownie cyfry. W trzech 
dyecezycch ruskich było w r. 1907: ducho
wieństwa parafialnego 2161, zakonników 178, 
zakonnic 107; w* dwóch wschodoich dyece- 
zyach łacińskich: duchowieństwa parafiaine- 
go 935, zakonników 584, zakonnic 2272.

Wpływ plebanii ruskiej jest tem większy, 
że do pracy politycznej stają nietylko księ
ża, ale i całe ich rodziny. Według obliczeń 
D-ra Kolankuwskiego w r. 1907 było na pa
rafiach ruskich i utrzymywało się z majątku 
cerkiewnego co najmniej 10.000 osób, naro
dowo bardzo czynnych i stosunkowo zamo
żnych.

Cóż wobec tej 10-tysięcznej iTseszy zna
czy garstka parafialnego duchowieństwa pol
skiego ? (935 osób i)

Do bardzo wymownych cyfr powyższych 
możnaby jeszcze przytoczyć wiele innych 
z budżetu dochodów i wydatków funduszu 
religijnego, zostąjącego pod zarządem mini
sterstw a oświaty. (Fundusz religijny jest fun
duszem obecnie państwowym a powstał ze 
zrabowanych przwz rząd austryacki dóbr ko
ścielnych.) Ze wspomnianego funduszu n. p. 
na rok 1909 wyznaczono na cele kościoła 
rzymsko-katolickiego w Galicyi kwotę 940.646 
koron, na cele kościoła grecko-katolickiego 
kwotę 2 miliony 922.442 koron. Wydatki 
więc na cele kościoła niskiego są przeszło 
trzy razy większe niż na cele kościoła rz. 
kat. Z tego wynika więc jasno, że Rusini na

polu kościolnem żyją naszym kosztem, na- 
szemi pioniądzmi. A po tern krzyczą, że im 
się krzywda dzieje i Polacy ich uciskają 
I pocóż to wszystko?! Czyż nie lepiejby Ru
sini zrobili, żeby zamiast kłamać przed świar 
t om zajęli się pracą wr kraju i wspólnie z Po
lakami na jednej ziemi zgodnie żyli.

Prawdziwi obrońcy ludu.
(Przykład do naśladow ania Koła Polskiem u w* 

W iedniu.)
Na porządku dziennym obrad parlamentu 

uiemiockiogo znajdowały się w tych dniach 
dwio ogromnie ważne, dla ludu roboczeg* 
w' całych Niemczech sprawy. Mianowicie obra
dowano nad projektem Izb pracy, o którym 
nie dawno pisaliśmy i nad wnioskami o przy
znanie robotnikom rolnym prawa organizo
wania się w związki zawodowa. (Dotychcza* 
w Niemczech robotnicy rolni takiego prawa, 
nie posiadają co je st ogromną dla nich krzy
wdą.) Przy obradach nad w y mienionenii spra
wami przemawiali również przedstawiciela 
parlamentarnego Koła Polskiego w Berlinie. 
Głosy Ich są ogromnie charakterystyczna 
i mają również dla nas wielkie znaczenia 
z powodu, że były one wyrazem zapatrywań 
Koła Polskiego na sprawę robotniczą. Zdania 
ich w tej sprawie, jak  to zobaczymy, i star 
nuwisko jakie zajęli w parlamencie, moża 
być w'zorem dla naszych posłów i dla naszega 
Koła Polskiego w Wiedniu. W dyskusyi nad 
projektem Izb pracy stanowisko Koła Pol
skiego przedstawił poseł K u l e i s k i .  Z puj- 
knej jego mowy podajemy kilka poniżej przy
toczonych zdań. Ponieważ rząd i Inne stron
nictwa nie chcą dać robotnikom Izb robo
tniczych, gdzieby sami robotnicy się rządzili, 
ale tylko Izby pracy wspólne z przedsiębior
cami, poseł K u 1 e r  s k  i wystąpił przeciw temu:

„Nie rozumiem — wywodził mówca — cze
mu robotnikowi nie chce się dać przedstawi
cielstwa c z y s to  r o b o tn i c z e g o ?  Jeżeli Je 
mają rolnicy, rzemieślnicy, Jeżeli są Izby han
dlowe i Ł. p., nie widzę powoda słusznego dla- 
czegoby takiej reprezentacyl nie można ndzieliś 
robotnikom ? Sądzę, żo trzeba było skorzystać z de- 
świadczeń, które poczyniono z Izbami pracy w 
Francji i Belgii. Jeżeli tam nie poczyniono de- 
brych doświadczeń, pochodzi to głównie stąd, ie 
nie dano robotnikom własnych reprezentacyl za
wodowych, lecz tylko podobne Izby pracy. Spe- 
kój społeczny to piękna rzecz. My t a k ż e  de 
n ie g o  d ą ż  y m y ; lecz nie rozumiem, Jak pe- 
ważni politycy społeczni mogą się po tym pro
jekcie spodziewać spokoju społecznego. Jakże 
może ten spokój nastąpić, d o p ó k i r o b o t n i 
k o w i J e s z c z e  ty le  s ię  d z i e je  k rz y w d y . 
Jak  to  d z iś  c z ę s to  b y w a ?  Dopóki robotni
cy bardzo często Jeszcze są przedmiotem niesu
miennego wyzysku, dopóki robotnik ten JM* 
tylko n i e w o ln ik ie m  p ła c y  i często prr

f  Magazyn mebli SZCZEF9N9 Ł0]Hfl poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonuw, i t. p.—Sofy wszelkiego 
rodz ju, mab-rnce, poduszki, kołdry, dywany, »hodniki 

ĘraĘdw. a!. S z p ita lu  34, aaprzcdw  teatru a icjslfiego . J fra ef te!. 738. portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły itp.



Str. 2 P O S T Ę P Nr 5

•uje yri ta k ą  zapłctę, i  e g ł ó d  c i e r p i e ć  m u s i ,  
doptoy nie można się spodziewać spokoju spo
łecznego. S tarajm y się więc o to, aby udzielono 
robotnikowi w ystarczającą ochroną jego życia i 
zdrowia, postarajm y się o to, aby nie było ty- 
si-.-ey i tysięcy robotników, którzy z rodzinami 
•w.Mii w nędzy żyją, dajm y robotnikowi pod 
każdym  wzglądem praw a mu przynależne, a wię- 
•ej sią zbliżymy do spokoju społecznego." 
Staw iam  wiąc ponowne żądanie: Dajcie ro
botnikom  c z y s t o  z a w o d o w ą  r t p r e r e n -  
t  a c y ę, dajcie robotnikom  Izby robotnicze ! 
Obiecują sobie bardzo mało po wspólnej pracy 
przedsiębiorców z robotnikam i w I/.bach p ra 
sy. Sądzi sią, że ta  wspólna praca zdziała 
niejedno dobre. Wobec tego zdania zajm ują s ta 
nowisko sceptyczne. Sądzę, że robotnik często 
nie znajdzie tam  odwagi ao w yrażenia w sposób 
stosowny swych żądań, że stworzenie takich 
w s p ó l n y c h  Izb pracy przyczynić sią może 
ty lko do zaciem nienia zdania o żądaniach robo
tników  ; nie znajdą one tam  prawdziwego wy
łazu  , ja k  by to  miało miejsce w czysto zawodo
wej reprezentacyi, w Izbie robotniczej. Takiem 
je s t  nasze stanow isko zasadnicze wobec tego 
projektu."

Tak mówił nie socyalista — lecz członek 
K o ła  p o l s k i e g o  w parlamencie niemie
ckim, Koła, którego prezesem jest książę Ra
dziwiłł, Koła, które stoi na grancie zasad n a- 
r o d o w y c h  i k a t o l i c k i c h ,  które posądza 
się nawet o... klerykalizm! Nąjlepszym zaś 
dowodem, że Koło to godzi się zupełnie na 
stanowisko swego mówcy było, iż posła K u- 
ł e r s k i e g o  wybrało do komisyi dla tego 
projektu rządowego.

Na drugiem posiedzeniu obradowano nad 
wnioskami o prawo organizacyi zawodowej 
dla robotników rolnych. W imieniu Koła Pol
skiego przemawiał poseł hr. M i e 1 ź y ń s k  i, 
k tóry najpierw oświadczył, że Koło głoso
wać bajdzie za wnioskiem. Następnie tak 
mówił:

„Jak  już  cząsto tu  ośw iadczyliśmy, stoimy 
Ba tem  stanow isku, że sprawiedliwość absolu
tn ie  wymaga, aby robotnicy rolni posiadali te  
sam e prawa, jak ie  m ają  w szystkie inne kate- 
gorye robotników. Możemy też według sił na- 
azych ty lko popierać myśl, aby praw a te  robo
tnikom  rolnym raz na zawsze ustaw ą Rzeszy 
były zapewnione i uporządkowane. Możemy to 
•czynić tem  więcej, że m a m y  s i l n e  p r z e 
k o n a n i e ,  i ż  p r z e z  u p e w n i e n i e  n a  m o 
c y  u s t a w y  R z e s z y  p r a w  t y c h  r o b o 
t n i k ó w  r o l n y c h  n i e  t y t k o  u s u n i e  s i ą  
i s t n i e j ą c ą  d o t ą d  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć ,  
ale że przyniesie sią korzyść tem  samem ta k  ro
botnikom  ja k  i pracodawcom. Z r o b o t n i k a 
m i  z o r g a n i z o w a n y m i  b o w i e m  b ę d z i e

s i ę  p r  a e o d a w <•a ł a t w i e j  m ó g ł  p o r o 
z u m i e ć .  a n i ż e l i  z u i e z o r g a n i z o w n -  
u y m i .  (Jwarancya uregulowanej i upewnionej 
pracy je s t  o wiele w iększą a niebezpieczeństwo 
samowolnego przerw ania tej pracy przez robo
tn ik a  je s t  o wiele muiejszem, jeżeli robotnik 
na mocy prawa koalicyjnego je s t  zorganizo
wanym.

W myśl tych wywodów Koło Polskie jak  
jeden mąż głosowało za wnioskiem o przy
znanie prawa związków robotnikom rolnym. 
Tak przemawiają przedstawiciele Koła Pol
skiego w Berlinie Kiedyż my wreszcie do
czekamy się tak energicznych wystąpień na
szego Koła w Wiedniu'? Kiedy nasi obszar
nicy i fabrykanci uznają publicznie zasadę, 
że ze zorganizowanymi robotnikami lepiej 
traktować o warunki pracy i płacy niż z każ
dym robotnikiem pojedynczo? Sądząc z do
tychczasowych doświadczeń, a te są najlepszą 
wskazówką, naszym obszarnikom i wogóle 
przedsiębiorcom bardzo jeszcze daleko do 
zrozumienia tej niezbitej prawdy, którą po
wyżej wygłosił poseł hr. M i e 1 ż y ń s k i. Miej
my jednak nadzieję, że i nasi pracodawcy 
zrozumieją, że ich obowiązkiem jest we wła
snym interesie i w interesie dobra robotni
ków, starać się o to, żeby wszyscy robotnicy 
należeli do organizacyi robotniczej.

Dania czy Prusy.
Z pomiędzy państw i krajów, które po

trzebują robotników polskich do pracy rolnej, 
bo własnych sił roboczych im brak i bez po
mocy obcych nie dano by sobie rady, jedna 
tylko Dania pomyślała o tem, żeby tych po
trzebnych rolnictwu duńskiemu pracowników 
nietylko wyzyskać ale i dać im także ochronę 
prawną i zapewnić opiekę.

Podczas gdy Prusacy, których rolnictwo 
zbankrutować by musiało bez sił roboczych 
polskich, obmyślają tylko coraz nowe szykany 
ustawowe i policyjne przeciw naszemu lu
dowi, parlament duński uchwalił ustawę t. z. 
»Prawo o Polakach*, k tóra polskim robotni
kom zapewnia ochronę przed możliwemi ze 
strony rolnych przedsiębiorców duńskich 
nadużyciami.

O ustawie tej pisaliśmy niedawno, podając 
główne jej przepisy, dla robotników polskich 
korzystne. Obecnie „Polski Przegląd Emigrar 
iyjny" podaje wzorowy kontrakt duński, spo
rządzony dla polskich robotników na podsta
wie wspomnianej ustawy. Kontrakt ten uło
żony jest w języku duńskim i polskim, a 
ważniejsze jego postanowienia dadzą się stre
ścić jak  następuje: Każdemu robotnikowi nar

leży się bezpłatna podróż od granicy i z po
wrotem do granicy ojczyzny. Wydatek ten 
ściąga się z pracy robotnika w ciągu pierwszych 
10 tygodni i pozostaje u pracodawcy jako 
kaucya, która robotnikowi po upływie czasu 
umowy przy ostatniej wypłacie zostaje zwró
coną. Przy ostatniej wypłacie musi pracodawca 
wręczyć osobno kwotę potrzebną na podróż 
powrotną i to w takiej monecie przynaj
mniej ile możności — w jakiej żąda robotnik. 
Ceny robocizny przy dniówce, wynoszą dla 
chłopców i kobiet 1 k. 53 h. 1 k. 99 h.

dla dorosłych 2k. 12 h. Cena ta zwyższa 
się podczas żniw od 1 k. 99 h. do 2 k. 66 h. 
Dzień roboczy przy dniówce trwa od godziny 
5 7 z przerwą 2 i pół godziny na śniadanie,
obiad i podwieczorek. W dalszym paragrafie 
podano ceny pracy ugodowej: wypłato odbywa 
się tygodniowo i bezpośrednio do rąk robot
nika. Każdy szczegół dotyczący pracy i płacy 
musi być wpisany do książeczki obrachunko
wej, zatwierdzonej przez ministerstwo spraw 
wewnętrzych. Książkę tę ma robotnik prawo 
przechować u siebie i odjeżdżając ze sobą 
zabrać. Niedziele, święta protestanckie, a z 
katolickich: Zwiastowanie N. M. 1’., Boże 
Ciało, Piotra i Pawła, Wniebowzięcie, Naro
dzenie N. P., Wszystkich Świętych i Niepo
kalanie - są dniami wolnymi od pracy.

Oprócz zapłaty w gotówce, należy się 
każdemu robotnikowi 12 kilo ziemniaków i 
1 litr zbieranego mleka dziennie. Pomieszkanie 
musi być suche i zdrowe, mieć łatwy dostęp 
do dobrej wody, sypialnie dla kobiet muszą 
być oddzielone, małżeństwa mają osobne sy
pialnie. Łóżko ma być zaopatrzone w sien
nik, poduszkę i dwie wełniane dery na osobę. 
Światła, opału i naczyń do prania dostarcza 
pracodawca, on ponosi koszta leczenia, o- 
bowiązany jest ubezpieczyć robotników od 
wypadku. Nadzorcom czy przewodnikom nie 
wolno wchodzić z robotnikami w żadne od
płatne interesy, a szczególnie wzbronionem 
im jest surowo sprzedawanie robotnikom 
spirytusowych trunków. Dalsze paragrafy 
orzekają kiedy jedna lub druga strona może 
zerwać umowę. Jeżeli zachodzi sprzeczność 
między pracodawcą a pracobiorcą, interwe
niuje miejscowy urząd policyjny. Tłumacza 
opłaca z reguły kasa policyjna, jeżeli jednak 
okaże s ię , że pracodawca nie miał słuszności, 
musi koszta odnośne sam ponosić. Urząd 
policyjny ma szeroko zakreślony zakres dzia
łania, może bowiem według swego uznania 
i stanu rzeczy rozporządzić, iż robotnicy przez 
ciąg rokowań ugodowrych mają zatrzymać 
swoje mieszkanie i dodatki na wikt bez obo
wiązku brania udziału w pracy, lub też po
zwolić robotnikowi szukać zajęcia gdzieindziej.

Po styczniowem powstaniu.
Z męczeńskich dziejów Podlasia.

(Opowiadanie Unitki Heleny Filipczuk.)

K tó reg o  to  bv ło  ro k u  ? -  dob rze  nie 
wiem, ale  o tom  po pisznacti d r u k a r n i o .

Ja byłam wtedy jeszcze mała, dobrze je 
dnak pa mięte m, jak ludzie za- żęli o tem 
mówić, a i u nas w (tomu także częs' * mó 
w iono, że od cara przyszło oznajmienie. 
Żeby Z cerkwi usunięte było ws/.ysiko no 
pilskie, jako to, ojjgany, ła / y, konfi-syon.d v 
procesje, rćźańce, szkapierzę, pieśni i Im 
zama polskie*).

Na to ludzie nasi nie chcieli przystać, 
więc polioya zaczęła ni> których po aresz
tach wod/ić, bo pociągali ich za -•pór d< 
kontrybucyi i do więzienia. — Mówiono, żt 
i do naszej wioski Pruehenki pod Janowem

•) W cerkwiach t- j kościach unickich caprowa- 
Izlli biskupi, mocą. uchwały synodu Zamojskiego 
(1720) nabożeństwa t. z w. dodatkowe, jakie są w ko
ściołach rzymsko-katolickich od dawna w używaniu, 
a  to dlatego, żeby ludowi pobożnemu unickiemu dać 
to, co u Polaków widział i czego też gorąco pragnął.

zjadzie komisya po organy, b > organy są 
polskie, n nic polskiego w cerkwi nio i o 
wmno nad<l pozostać.

Jednego dnia — a był to dzień pow- ;e 
dni w c z a s i e  ż n i w — zjechała komi
sya i weszli do ceikwi. Nasi ludzie jednak 
dawno się tego spodziewali i ktoś z naszych 
zadzwonił we wszystkie d/weny. Z*raz toż 
sio lud ro  wszyscy z pola. to piechotą, to 
korni >, zbiegli, aby nie dać organów, — b 
się już przedtem umówili, że ich n.e da 
dza. — Do komisyi, która do naszej v. s' 
orzybvł.i, nul żnin: 2 naczelnik6*’, 15 żm)- 
dirriiów, wójt i pisarz gminny. Ci więc żą
dali od księdza, aby im oddal erg my, mmi- 
straucyę i mne rzeczy pi lskie. Ale !udz-e 
tvniy*»9wm już wszys *y się zebrali pod • er- 
kwią i wtedy wystfe iii starsi i mów 1; d- 
urzędników: „My swego m>> dainyl Wyśc * 
tego nio tupowali i nie sprawiali, t> im 

a s ;e, a my -v,'cgo nie oddamy i str/edz 
będziemy wbrnie tego wszystkiego, co n-- 
ujy w cerkwi".

Naczelnicy i żandarmi szli wtedy n 
plebanię i grozili księd/u, ż- go ze sobą 
zabiorą. Wtedy mój ■ jciec D W'd Filipczu- 
ni'rwszy po«z- dł t.*k’e na plebanię, bo

obciął się z księdzem p- żegnać. Wtem na- 
o?einik do n ieg o ; A. czego ty tu chcesz? 
czyś ty dorad,-a księdza?* Ale kilku inbych 
starszych ludu także wstąpiło do plebanii 
i pr- Sili, żeby nam księdza nie z.ab erano. 
Za to ka?al mi oa-zelnik wszystkim powią- 
z ć sznurami ręce w tył. — lVin ęt m, że 
pl >kałam, widząc > joa związani g . u lodzie 
ooiin poiieszah: „N.e płacz, nic oto będzie 
ojcu". — 1 zaraz potem lodzie mu iii się, 
oofuzwięzywali spętanych, a pubcya wi
dząc, iii-; ludu wielsa liczba, a ich mało, 
odj- chaii : nic n un tego dnia ni zrobili.

Tego s-.mego wieczjra jednak przyszedł 
nakaz do wóita, aby gmina odstawiła do a- 
r--s7.li! d i Janow a tych, co byli związani. — 
Skuli więc ich po dwóch u nóg koda nami 
i na wozach zawit źli do imasta. Tam ti zy- 
m li ich po trzy lub cztery dni, . potem 
p w s M - Z .  d l .

Pamiętam, • t  - to  b y ło  w sam  ż in 'a ,  
więc ma t k a  p łak a ła , że n i e ma  ki ni pó jść  
w p< In do ro b o t':, n im.-, o z.b że s oi. — 
Radzili jej w ięc Indzie, żeb y  podała  p ro śb ę  
i ma t k a  z tą p ro ś b ą  w ybrała  się  do  m iasta , 
ale w łaśn ie  W d r a ize  sp o tk a ła  o jca , który 
ju ż  w-rac ł. w y p u szczo n y  z w ięzien ia .

Od 15-tu lat istniejący d a w n i e j_ , ,  . ,  , Józefy Nowińskiej Horakowej
Z f l n ł f l D  D O n r Z e n O W U  w Ppa» M iko ła jsk ie j I. 14. — T elef. Np . 248.
Si i i  I I  I  M  %■ |l I I  I f  I H W M U  ■ W j  poć. osobwtoia kierownictwem cm er. ofie. poL ANTONIEGO HORAKA.
Urządza pogrzeby od skromnych do najwspanialszych, posi.da wielki skład trumien metalowych oraz dębowych i lanych własnego wy

robu. Posiada groby wieczysto, usaateoznia przewóa twłok w kraju i z zagranicy.—Ceny umiarkowane.

%
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W drugigj i ostatniftj Instancji w zstrayga 
K*d-'

Obecnie razpcfityijyna się r»eh wychodźczy. 
Ci wszyscy, któray mają ammiar udania się na 
roboty do Prus%&7Ch przeczytają sobie uważnie 
eo powyżej podaliśmy, co dąją robotnikom 
naszym w Danii, niech porównają zarobki w 
Prusiech z zarobkami w Danii. Porównanie 
takie wyjdzie niezawodnie na korzyść Danii, 
dlatego toż radzilibyśmy szczerze, żeby za
miast jszukać zarobków w Prusiech i narażać 
się na prześladowanie Prusaków raczej uda
wali się wychodźcy do Danii, gdzie mają za
pewnioną ochranę i opiekę prawną i nie są 
narażeni na prześladowania. Za wychodźctwem 
do Danii, prócz tego że tam pod każdym wzglę
dem lepiej się powodzi naszemu ludowi, prze
mawiają jeszcze bardzo ważne względy po
lityczne. Wszak całemu ludowi polskiemu wia
domo, że ci sami Prusacy, których robotnicy 
polscy swoją pracą ratują od bankructwa, ci 
sami junkrzy pruscy uchwalili ustawę w y
właszczającą Polaków z ziemi, uchwalili usta
wę zakazującą języka polskiego na zgroma
dzeniach, uchwalają co roku miliony na cele 
prześladowania i gnębienia naszych braci w 
Poznańskiem. To nie powinno i nie może być 
obojętne naszemu ludowi polskiemu w Galicyi. 
Nie mając innej broni, powinniśmy o ile moż
ności szukając zarobku omijać przynajmniej 
tych bezwstydnych krzyżaków, którzy głosami 
swymi przyczyniają się w parlamencie i Sej
mie pruskim do uchwalania ustaw antypolskich 
i tych, którzy politykę antypolską pochwa
lają. Obecnie jest do tego sposobność. Niech 
lud polski zamiast w Prusiech w Danii szuka 
zarobku, niech takie hasło idzie między lud.

Kto zaś pragnie jechać na roboty do Danii, 
niech się zgłasza do publicznych biur pośre
dnictwa pracy, które się znajdują prawie w 
każdem wielkiem mieście naszego kraju.

Spraw y zawodowe.
Niedola stróżów kamienicznych w Krakowie.

Ustaw icznie czytam y w dziennikach k rakow 
skich no ta tk i, w k tó rych  redakcye poszczegól
nych pism lnb bezimienni au torzy  zw racają się 
pod adresem  stróżów  kam ienicznych z ostrem i 
uw agam i oraz z wezwaniem do władz m iejskich 
i policyjnych, aby użyły energicznych środków  
celem zm uszenia stróżów  kam ienicznych do wy
pełnienia swoich obowiązków, k tórych  należycie 
nie w ypełniając n a raża ją  m ieszkańców m iasta  
n a  różne niewygody oraz przyczyniają się do ogól
nego nieporządku w mieście. Zanim  weźmiemy 
uw agi te  pod rozw agę m usim y zastanow ić się 
na  tern, wśród jak ich  w arunków  żyjo w K rako
wie cała rzesza stróżów kam ienicznych i czy 
są  oni w stan ie  w tych  w arunkach podołać obo-

wifp&om swotm, którtfby m ogły być wypełnione 
bez zarzu tu  ku  zadowoleniu publiczności, wła
ścicieli no i samyoh stróżów.

Praedew szystkiem  zaznaczyć należy, że z wy
ją tk iem  k ilk u n astu  sta łych  portyerów , żaden 
z właścicieli domów w K rakow ie nie u trzym uje 
sta łego  stróża, k tóryby biorąc s t a ł ą ' pensyę 
miesięczną, mógł poświęcić się wyłącznie dozo
rowi danej kamienicy Każdy stróż kam ieniczny 
musi obok swoich obowiązków stróżow skich po
siadać ja k ie ś  inne zajęcie, k tóreby  mu mogło 
dać zarobek potrzebny do utrzym ania rodziny. 
M ieszkanie wolne mieszczące się zazwyczaj w j a 
kiej norze w su terenach  !uo podwórku kam ie- 
nicznym je s t  jed y n ą  zap ła tą  stróża przez w ła
ściciela, za co musi dbać o porządek w całej 
kam ienicy i eo się bardzo a bardzo często zda
rza wysługiwać się  bezinteresow nie w rozm ai
tych posługach właścicielowi kam ienicy. Gdyby 
więc stróż kam ieczny nie posiadał jak iego  innego 
zajęcia m usiałby chyba wraz z rodziną czekać 
na śmierć głodową. Bramowe t. zw. „szpera** 
je s t  chyba w budżecie stróża kam ienicznego 
w Krakow ie zbyt, m ałą pozycyą dochodów, aby 
wogóle mogła bye b raną  w rachubę. N arzeka 
się np. („Czas" z grudnia Nr. 300), że stróże 
kam ien ie /c i w czasie ślizgawicy nie posypują 
chodników piaskiem  a nio spy ta  się n ik t skąd  
m a stróż piasek ten  wziąć, m iotły do należytego 
zm iecenia śniegu z chodnika, szczotki do wy
mycia kory tarzy , <*y wreszcie ścierki do wy
ta rc ia  ?

W łaściciele kam ienic/n i w przeważnej części 
uw ażają to  przecież za obowiązek stróżów, aby 
te  potrzebne do u trzym ania porządku rzeczy 
z własnej kieszeni pokryw ali, w skazując im po
krycie tychże, z dochodów t. zw. „bramowego**. 
W  ten  sposób zajęcia stróżow skie należałoby 
pojmować ja k o  w spaniałom yślne poświęcenie się 
stróżów  z miłości dla porządku w kam ienicach 
właścicieli, k tó rzy  nie są  w stan ie  wydać k ilk a  
koron na zapłacenie stróża i sporządzenie od
powiednich przyrządów- do utrzym ania  porządku. 
Jeżeli się zważy i to, że stróże kam ieniczni po
zbawieni są wszelkiej ochrony praw nej, przecież 
dotąd właściciele nic zdecydowali się naw et do 
przyjścia z pomocą stróżom  kam ienicznym  przy 
w stępow aniu do m iejskiej K asy chorych nio mó
wiąc już o innych ubezpieczeniach — to widzi
my, żo stróż zdany je s t  na ła sk ę  losu i w łaści
ciela. Jeżeli zm iatają ■ śn ieg  z dachu spadnio 
i porani się lub zabije, to  właściciel bierze innego 
do służby i spraw a skończona.

W  tych w arunkach chyba nie możo być mo
wy o naleźytem  wypełnianiu całefco szeregu obo
wiązków ciążących na stróżach kam ienicznych. 
W zajem ny stosunek  i wzajem ne obowiązki wła
ścicieli i stróżów kam ienicznych powinny być 
ja k  najrychlej uregulow ane a do tego powołaną 
je s t  w pierwszym  rzędzie Rada m iejska, do 
k tó re j t,eż ogół stróżów  kam ienicznych zw raca

Po żniwach jednak zjechała się zniena
cka wielka liczba polieyantów i zabrali nam 
z cerkwi organy, monstraucyę i obrazy. 
Przy tem  jeszcze nałożyli duże kontrybu- 
cye, czyli karę pieniężną. Przy tem na wszy
stkie strony pilnowali strażnicy i ciągle na
kładali kontrybucye za to, jeśli kto pieśni 
polskie śpiewał, na różaniec chodził, lub 
czytał polskie książki. U nas bowiem byli 
ludzie starzy wszyscy pisemni, bo dawniej 
była u nas szkoła polska. Potem już tylko 
w tej szkole po rusku uczono, więc mało 
kto chodził i to tylko chłopcy, bo rodzice 
dziewcząt wcale posyłać nie ebeieli. Dla 
tego wszyscy starsi, umieli czytać na książ
kach, i Pismo św. i dużo innych książek 
O Panu Bogu czytali. Wszyscy też pisać 
~mieli.

I tak przeszło parę lat. — Strażników 
raz było więcej, raz mniej; ale zawsze za 
łudim i śledzili. — Aż znowu ksiądz zaczął 
czytać co niedzielę po nabożeństwie różne

{>isma od cara, bo to z urzędu przychodzi- 
o i on czytać musiał. — Pisma te ogłaszały, 

że m uszą być w cerkwi porobione różne 
zmiany, więc było zapytanie: czy ludzie na 
to  ochotnie przystaną? — Ludzie nie chcieli

żadnych zmian i wszyscy oświadczyli, że 
wszyscy gromadnie staną i nir dadzą no
wych rzeczy do cerkw i' wprowadzać.
Ale jednak ciągle powtarzano na wszystkie 
strony, że od Nowego Roku będą zmiany, 
więc ludzie się schodzili i naradzali co 
robić.

Nasz ksiądz proboszcz Makowski już też 
był wytłómaczył ludziom, że czego rząd 
chce to jest schyzm a i upominał, żeby 
nie przystawali na złą wiarę, ale żeby przy 
Panu Bogn się ostali, i że on sam woli tłuc 
kamienie przy drodze, niż przejść na schy- 
zraę — bo to niedobra wiara, to nie jest 
dobra wiara po myśli Ojca św. I  tak mó
wił: Jeśli ludzie wytrwają, nie odstąpią swe
go, to przecie ktoś przetrwa, złe czasv mi
ną, — a potem lepiej będzie".

A to było tak jakoś w adwencie. W tym 
zaś czasie rząd sprawił wielki bat dla księży 
w Janowie, i zapowiedział, że który ksiądz 
przyjedzie na ten bal, to dostanie dużo pie
niędzy i będzie mu dobrze; ale który nie 
przyjedzie do Jarowa, to niech się wynosi, 
gdzie chce, ale w parafii nie zostanie dłużej.

Ciąg dalszy nastąpi.

się z gorącym apejęia, aby Stę iehjosem zajęła 
i w interesie tak mijtóta jak i wszystkich inte
resowanych sprawą tą pomyślnie załatwiła.

Katolicki* Stowarzyszenie stróżów w Kra
kowie.

Sekretarz. Prezes.
L. Wielebnowski Adam Cap

Kraików. We czwartek 21 b. m. wieczo
rem odbyło się w „Domu robotniczym** przy 
ul. św. Tonaaswa 37, zebranie czeladzi pra
cującej w zawodzie ślusarskim  i zawodacW 
pokrewnych. Zebrsuie zagaił p. Cudek, któ
ry podał cel tegoż.

O potrzobie organizacyi czeladzi ślusar
skie; i o Pols. Związku zawód. chrzęść ro
botników przemówił krótko p. Puchatka. 
Prozes tego Związek p. Z^órniak, zachęcdt 
zebranych do utworzenia odrębnego Koła 
metalowców i podniósł korzyści utworzenia 
takiego Kola. P. Moniszewski żalił się na 
wyzysk, jakiego dopuszczają się niektórzy 
majstrowie wobec czeladzi. — Na wniosek 
p. Ciuika z branie uznało się za walno i wy
brało zarząd Ko/a metalowców-. Do zarządu 
weszli p p : Kaczmarczyk, jak > przewodni
czący, Moniszewski jako zastępca, Siczek 
jako sekretarz, Mikłasiński jako zastępca 
sekretarza, Pawłowski jako sk&rnnik. Korni- 
syę kontrolującą stanowią pp: Tunowicz, 
Zak i Nawałka. — Po dokonanym wyborze 
przemawiali jeszcze p p : Cndek i Puchałka. 
i na tem zebranie zakończono.

Utworzenie Kola metalowców należy po
witać z radością. Jestto bowiem jeden bar
dzo znaczny krok naprzód w zorganizowa
niu czeladzi ślusarskiej i zawodów pokre
wnych. Jest też nadzieja, że czeladź ta już 
w własnym, dobrzo zrozumianym interesie 
będzie l eżnio garnęła sto w szeregi orga’ni- 
zaCyi zawoduwej chrześcijańskiej. }

Jarosław . W niedzielę 24 b, m. odbyło 
się w lokalu „Łączności** publiczne zgroma
dzenie I*. zw. zaw. chrzęść, rob. przy szczel
nie wypełnionej s*li. Zebranie zagaił i prze
wodniczył p. Kubiszyn. Zebranie poprzedziło 
nabożeństw-o urządzone w- rocznicę założe
nia Zw. zawodowego.

Jako pierwszy mówca przemawiał kol. 
H. Bura, sekretarz rob. naszej organizabyi 
ua Śląsk austr. Omówił znaczenie oiganiza- 
cyi zaw. i różnice jakie istnieją między Or
ganizacją chrześeiańską a socyolistycz.ną,. 
Mówcę nagrodzono okkskami, O położeniu 
rob tniczem, ubezpieczeniu na starość, i nie- 
zdt 1-iość do pracy, i zamykaniu szynków 
w niedziele i śn ięta mówił kol. prezes Stafl. 
Zgórniak.

W dysknsyi zabierali głos p p : Mielnik, 
Rębisz, Bura, Lenard i w. innych.

Po zibrariiu przystąpiło wielu nowych 
członków do organizacyi.

Obecnych kilku socyalistów zachowało 
się |ak zwykle nieprzyzwoicie.

Po zebraniu ogóluem odbyło się poufna 
zebranie członków, na którem wybrano Na
rząd staeyi płatniczej; jednogłośnie wybrani 
J. Figiel* przew., Kubiszyn zrost., Lenard 
8ekr., Berezowski zast., Wierzbiński skarb
nik, Łyczakowski zastęp., Kom. kontr. Wa- 
wrykowicz, Poll i Białes.

Nowemu zarządowi życzymy „Szczęść 
Boże" w pracy.

W  Sanoku odbyło się 18. b. m. zebranie 
Grupy Pol. zw. zaw. chrzęść, rob. W zastęp
stwie przewodniczącego zagaii ’e kol. Sęk, 
zaehęoając do praoy w organizacyi, następni- 
udzielił głosu kol Zgórniakowi, który omó
wił położenie robotników fabrycznych. Nowa 
organizacya dopiero wprowadziła równowagę 
w stosunki fabryczne; ona to postępująo po 
obywatelsku pragnęła tę jedyną fabrykę w kra
ju, przez sooyahstów stale bojkotowaną pod
nieść i uzyskać dla przeszło tysiąca robotni
ków znośne warunki pracy.

Stopniowo też domagano się z naszej stro
ny ulepszeń, które żeby nie ciągłe przeszkody 
i szczuoie takich Boczarskich, Kozłowskich 
i Topinków mogłyby być dawno przeprowa
dzone z pożytkiem robotników.

Dość powiedzieć, że piszący od poważniej-

Trwalsze od wiedeńskich
S n i f ”  krakowskich {krawców tylko w  Zw iązk u  katolickick K raw ców

K r a k ó w ,  ulica Floryaóska L  7. (tuż prz] Rynku). 
L w i  w, plac Halickimi, 7. (gdzie Centralna Kpwiamłn).
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■*ych osób słyszał twierdzenie, że dzięki rob. 
c h .  ześciańskim. fabryka j ko tako szU a  j u ż  

11.07 r  doszła d<> p łnego rozwoju, dajac po
raź pierwszy dywidendę i pr> mię robotnikom. 
Zw ększyły się również roboty tak, że ludzi 
tabrakło do pracy.

i becnie za nowej dyrekcyi coś zao/.yna 
■ C myśleć o tem, jakby ludu wydalić, albo 
radzi się nad tem, aby pół szy li ty praco
wali. Myśli się o głodzeniu tysię y rodzin 
Tymczasem zaś zamówień a są, i to coś na 
S milionów k' ron.

R  boty n ema, ludzi się wydal , a na ta
blicy się j)ir>ze, że aby robotnicy premię m 
j l i  w tym roku otrzymać, trzeba w \r b ć  
roboty za pięć i pół m liona koron. A czemu 
bo p. dyrektorowi dawniej wyst.rozyło wyro
bienie za tr/.y miliony?

Czyżby „postępowość" tak daleką była od 
■prawiedl.wości ?

Sprawy tej organizacya nie spuści z oka, 
■tamy dość dowodów, aby je podać do pu
blicznej wiadomości.

Do sprawy rej powrócimy jeszcze.
Zebranie to przeciągnęło się do późna 

w noti; przemawiało wielu członków w dy- 
zknsyi i obecny na Z' brania czcigodny ks 
kaooDik Ssibu. Poczem wśród śpiewu padnie 
sieni un dachu opuściliśmy zebranie.

Do Braci-Robotników,
Członków „Polskiego Związku zawo
dowego chrześcijańskich robotników*1 

z siedzibę w Krakowie.
Przynosimy Wam dziś, Kochani Bracia Ro

botnicy, nową wiadomość. Z dniem dzisiejszym 
przbętajemy być obowiązkowym organem 
Waszego Związku zawodowego, z tym nu
merem przestaje »Postęp« dostawać się do 
rąk  wszystkich Członków' Związku. Zmiana 
jaka  zaszła nie stała się nagle, ale na pod
stawie ułożonego naprzód planu, który ma 
przyczynić się tak  do dobra Związku zawo
dowego, jak  również całej naszej organizacji 
•hrześcijańsko-socyalnej. Jak  wam wiadomo, 
jn ż  piąty rok „Postęp" pracuje dla dobra 
polskich robotników i walczy o ich byt, o 
ich shiszne prawa. Jego głos i słowa nie 
poszły na marne, skoro on to właśnie, a nie 
kto Inny założył Wasz Związek zawodowy, 
on go rozszerzał, on go popierał, i pielęgno
wał od pierwszej chwili jego założenia aż do 
dariś; tego nie zaprzeczy nikt.

I dziś Wasz Związek zawodowy wzrósł 
już do takiej siły, że rozpoczjma własnym 
nakładem wydawać osobne pismo, wychodzące 
■ajpierw co dwa tygodnie, które będzie wy
łącznym tylko organem Związku zawodowego 
ł pisać będzie tylko o sprawach Związku za
wodowego jak  i o robotniczych potrzebach za
wodowych na podstawie tych samych zasad 
•hrześcijańskich i narodowych, w myśl któ
rych ma działać zawsze Związek zaw'odowy.

Natomiast »Postęp« nietylko będzie ró
wnież dalej bronił Waszych robotniczych spraw', 
ja k  to czynił iotąd, ale także będzie omawiał 
sprawy polityczne, społeczne, zawodowa i go
spodarcze, które obchodzą nietjiko robotni
ków samych, ale także i inne warstwy ludo
we. hy nieść mygl chrześcijańsko-socyalną, 
bronić pracujący lud cały przed niesprawiedli
wością i przed żydowskim wyzyskiem w jak 
najszerszych kołach.

Sądzimy tedj', że w tej pracy jak doiąd, 
tak  i nadal Wy, Kochani Bracia Robotnicy, 
nas nie opuścicie, ale będziecie wszyscy tak 
naszjrmi współpracownikami i w jednym 
szeregu z nami stać będziecie, jak również 
nie przestaniecie być Czytelnikami „Postępu", 
który powinien być zawsze w rękach Was 
wszystkich.

Każdy z Was powinien zaprenumerować 
nie inno tygodniowe pismo, ale tylko »Po- 
stęp«, bo to Wasz organ, który wiernie strzeże 
Waszych praw' i Wam służy przedewszystkiem.

Jako matka puszczając w ś r ia t  własne 
dzieci, tak my dziś żegnamy Was, byście

ziarna naszej myśli siali dalej, by ouo wydały 
nam wszystkim obfity plon. Dalszej pracy 
Waszej zasyłamy jak  najserdeczniejsze ży
czenia: „Szczęść Boże“.

Wobec minionego już jednego miesiąca 
tego roku prenumerata „Postępu" wynosi 
do końca roku tylko 4 kor. a gdy w jednej 
miejscowości będzie kilku prenumeratorów 
„Postępu", którzy zgodzą się na przesyłkę 
pod jednym adresem na ręce jednego, zni
żamy wtedy prenumeratę do końca roku na 
3 kor. razem z „Tygodnikiem ilustrowanym".

KRONIKA.
Nowe chrześcijańskie Spółki spożywcze.

Z Oświęcima piszą nam: Odbyło się tutaj 
Walne zgromadzenie członków „Parafialnej 
Spółki spożywczej". Zebranych było przeszło 

i 20) osób i to z pośród włościan, inteligencyi, 
| mieszczaństwa i robotników. Zgromadzeniu 
przewodniczył X. kanonik Karol S z a ł a ś n y  
proboszcz miejscowy. Po przeprowadzonej dys- 
kusyi, w której zabierali głos X. J. Minkiń- 
ski jako referent, p. Jaśkiewicz dyrektor Kasy 
zaliczk., p. Stankiewicz Lud., Dr Gąsiorowski, 
Dr Ślósarczyk, Ledwoń, uchwalono statuta, 
a następnie obrano do Rady Nadz.: preze
sem X. kan. Szałaśnego, wicepr. Dr Slósar- 
czyka, sekret. Dydusiaka; członkami Rady 
nadz. zostali: Adolf Poniński prezes Zarządu 
powiat. Kół. roln., Ludwik Stankiewicz, Mar
celi Gorączko notaryusz, Kólczyk Jędrzej 
przew. Kół. roln. z Babic, X. Swierc dyrektor 
zakładu XX. Salezyanów, Karol Kaszny właś
ciciel hotelu „Zamek", Marcin Krzemień wójt 
z Brzezinki, Antoni Jarominek i Ignacy Fi- 
jałek obywatele z Oświęcima.

Otwarcie sklepu nastąpi niezadługo. Udzia
łów zebrano przeszło 10000 kor. Po doko
nanej restauracyi Spółka spożywcza będzie 
się mieściła w obszernym budynku w Rynku, 
zakupionym umyślnie na ten cel.

Bochnia. Po odbytych kilku zgromadze
niach przyszło tutaj w tym miesiącu do za
wiązania „Chrześcijańskiej Spółki spożywczej". 
Członków jest przeszło 150, a kapitału udzia
łowego zebrano dotąd przeszło 4000 koron. 
Prezesem Rady • nadz. został wybrany X. ka
nonik Biliński. Z wyjątkiem górników, k tó
rzy dla siebie tylko osobny „konsum górni
czy" założyli i prowadzą, licznie przystępuje 
inteligencya, włościanie, mieszczanie, a także 
przedstawiciele Kółek rolniczych do tej Spółki 
spożywczej.

Stwierdzić należy znamienny fakt, że gdzie
kolwiek warstwy społeczne poznają ustrój 
Spółek spożywczych, natenczas im te orga- 
nizacye zupełnie przypadają do przekonania, 
jako ścisłe i wiele dobrych zasad posiadające. 
Zwłaszcza inteligencya odnosi się jak  naj
przychylniej do tych organizacyi prawie no
wych na gruncie galicyjskim.

P r z y p i s e k  R e d a k c y i .  Tak więc do 
wcześniej założonych Spółek spożywczych w 
K r a k o w i e ,  C h r z a n o w i e ,  L i b i ą ż u ,  P ła 
zi e przybywają d w i e  n o w e  placówki ruchu 
współdzielczego. Szczęść Boże!

Truciciele dusz. Socynlni demokraci w Ga- 
licyi, w swoje) przeciw-ieligijnej propagan 
dzu*, chwycili się no wego środka Dotychcza 
sowy sposób walki przeciw Kościołowi użnany 
został przez żydowskich macherów socyali 
stycznyeł) za niewystarczający, zbyt powol- 
n’e prowadzący do celu, przeto rozpoczęli 
obeonie otwartą walkę »z przesądami religij 
nymi« zapomocą usilnego szerzenia między 
ludem najpodletszej gadzinowej szmaty: „My
śli nopt diegłe," znanego bluźniercy Ntemo- 
jewskiego. Pisma socyalistyozne, przeznaczone 
dia ludu zachwalają „Myśl niepodległą" i za 
chęoają do prenumeraty. Jestto potworna i 
nikczemna robota. Zwracamy przeto na nią 
uwagę, komu należy i wzywamy zarazem 
wszystkich ludzi dobrej woli do Lezwzględ 
nego tępienia tego plugastwa.

Pożądane zarządzeni*. Ministerstwo spra
wiedliwości poleciło, aby osoby posądzone o 
spełnienie zbrodni, były do aresztów odwożone,

o ile możności w krytyeh dorożkach, » nie *i- 
prowadzane pieszo, ze skntemi rękami, przez 
co są narażone na pośmiewisko, często niewin
nie albowiem człowiek posądzony o zbrodnią 
niekoniecznie musi być zbro miaiajk. Ponadto 
prowadzenie zakutego ulicami miasta denerwuje 
przechodniów i wogóle niekorzystnie oddziaływa 
na otoczenie. Rozporządzenie ministeryalne je
dnak zdaje 6ię niewiele obchodzi Galieyę, wzglę
dnie galicyjskie władze, ponieważ n nas jak  
przedtem zwłaszcza ludzi ubogich pędząjik  by
dło. U nas zawsze paragrafy przewraca się o- 
pacznie.

Transporty wajska na kolejach. Kto miał
sposobność się przypatrzeć lnb sam przebyć te
go, ten nie uwierzy zapewne jak nasi żołnierze 
poniewierani są na kolejach galicyjskich. Oto 
np. dnia 19 bm. byli liczni widzowie w Krako
wie świadkami, jak to synów ludu przewożą ko
leje galicyjskie. W dniu tym odbywał się trans
port wojska z Galicyi wschodniej do Fragi oto 
tak :

Garnitur pociągu wcale zajmujący: Zprzodw 
jeden lub dwa wozy o s o b o w e  d l a  o f i c e 
rów i p o d o f i c e r ó w ,  następnie zaś wozy to 
w a r o we ,  dłużące dla bydła „6 Pferde 49 Mann.., 
W nich jadą biedni żołnierze duiem i nocą, przy 
G do 10 stopni mrozu, okryci w to, co ktc
ma lub w koce, służące im do okryeia nn- 
noc. Pociąg cały podobny raczej do t r a n s 
p o r t u  m e n a ż e r y i  lub też d o m u  w a r y a -  
t ó w :  z poza kratek, umieszczonych u samej 
góry wozu, wyglądają poobwijani i trzęsący się. 
od mrozu żołnierze, że aż litość zbiera patrzęp 
się na nich. Co to właściwie ma być: l u d z i e  
czy b y d ł o ?  Prawdopodobnie władze uważaj% 
ich za bydło, skoro tak z nimi postępują I Czyż 
bowiem istnieje brak w obecnych warunkach
wozów osobowych? Ależ bynajmniej I Po dwor
cach kolejowych dyspozycyjnych widzimy dosyć 
wozów osobowych, prawie że bez celu nieraz 
stojących. Po co tam jednak chłopu wozu oso
bowego, kiedy wagon dla zwierząt mu wystar
czy. Wszak syn chłopa lub robotnika to nie
zwykły człowiek, ale coś gorszego.

To jednak najdziwniejsze, że i władze woj
skowe patrzą na te transporty przez paloel 
Może one też tak za bydło żołnierzy uważają W

Koń — socyalista. „Ziemia Lubelska" pismo 
wychodzące w Lublinie, w Królestwie podaje 
taką rozmowę korespondenta.

Jadę najętą w Powiślu naszem furmanką — 
pisze korespondent. Gospodarz, właściciel fur
manki, zaczyna naraz okładać batem jednego 
z koni i łajać go: „ty jucho socyalisto 1“

— Socyalisto ? — zapytuję - dlaczego na
zywacie kuniia socyalistą?

A bo jucha oszukuje, tak jak socjalisto ; 
niby ciągnie, a patrzy, żeby drugi ciągnął aa 
siebie i za niego.

Oto wrażenie, jakie propaganda socjalistów 
pozostawiła po sobie wśród ludn naszego w 
Królestwie Polskiem.

„Bo nam do boju sity brak". Gazety 
socyalistyczne przyniosły sprawuzdanie roczne 
polskiej partyi sooyalistvcznej w Poznańskiem. 
Wedle sprawozdania, Dartya miała tam w cią
gu roku dochodu 244 marek. Można sobie 
łatwo wobec tego wyobrazić liczbę członków. 
Jest ona znikomo małą. Robotnicy polscy 
w Poznańskiem są mądrzejsi od wielu na
szych i nie znoszą swego grosza czerwonym 
łupiskórom.

Trzęsienia ziemi. W sobotę dało się w Sie
nie uczuć lekkie trzęsienie ziemi, w nocy zaś 
zauważono kilka dość silnych trzęsień ziemi w 
Messynie.

Z Hamburga, Sofii, Bukaresztu, Tryestu 
Rzymu i kilku miast włoskich, w których znąj- 
dują się obserwatorya meteorologiczne, donoszą, 
iż tamtejszo seismograry zanotowały \r sobotę 
katastrofalne trzęsienie ziemi w odległości 
3700- 4000 kilometrów. Trzęsienie to według, 
spostrzeżonych oznak musiało być jeszcze s il
niejsze, aniżeli ostatnie trzęsienie ziemi na Sy
cylii.

Nieszczęśliwy wypadek Z Andrychowę 
piszą nam: W tutejszej fabryce żydowskiej
Stammbergera urwał pas transmisyjny pe
wnej dziewczynie jeden palec, a zmiażdży!

Obuwie oryginalne amerykańskie pantofelki pokojowe, kalosze rosyjskie,
=  p » l« M  M agazyn  B r. BILEW9KICN w K r* k « « le , R a ś o ia ła  Be P i M f  B t r y i .  = S
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dwa palce. Stało się to przj7 smarowaniu

Esa. Wynadrk ten zawiniony eat przez fa 
hrk, Takie tam panuią stosunki, żn robo

tnikowi czy robotnicy zaraz po wstąpieniu do 
(ur.icy każe się pisy transmisyjne 8mar..wać 
wazirnk czego nowy mbotnik nieobznajomio- 
■y a tern zajęciem, łatwo może uledz wypad 
hewi. T k samo stało się z ową dziewczyną.

K z . n o  j#| smarować pas, czego ona uozy 
ni4 nie chciała, obawiając się wypadku. W te
dy majster pas iiasm rutruf, a dziewczynie 
kazał go wytrzeć. I przy tern wycie ran u 
tryby Dorwały dziowczynie rękę i zrobiły 
z niej kalekę. Tak to dzięki niepriestr^ega- 
nin przepisów przez f a b r y k ę c i e r p i ą  ro 
beinby.

247 milionów koron poszło z dymem w Au- 
slryi w roku ubiegłym, a więc o 5 i pół milio
nów więcej, niż w r. 1907. Fanatyzm palaczy 
łytwniu wzmaga się więc ciągle w Austryi mimo 
•eraz żywszego ruchu antytytoniowego. Palenie 
tytoniu staje się u nas już nietylko objawem 
przelotnego zwyczaju, ale wprost zakorzenioną 
potrzebą, niemal przyrodzoną pewnej kategoryi 
ładzi. Jeżeli chodzi o ilość, to konsumeya tyto
niu spadła wprawdzie w r. 1908 o 465.000 kg., 
LŻe to oznaeza tylko, że w roku ubiegłym wy
palono więcej d r o g i e h cygar. I tak wypalono 
490 mil. sztuk eygar zagranicznych, 208 mil', 
■link portoriko, 176 mil. sztuk „wirginii", 167 
mfn „kuba", 33 mil. „trabuko", 31 mil. „brlta- 
nika" ii«L Daleko większa ilośó papierosów, bo 
bż d w a  i p ó ł m i l i a r d a  s z t u k  spaliło się 
w r. 1908 w ustach mieszkańców Austryi. Ta
nich papierosów „drama" wypalono 1140 mil., 
dmnenów 350 mil., memflsów 145 mil., sułta- 

72 mil. Najwięcej sztuk wypaliły Czechy i 
Dolna Austrya, ki żdy mieszkaniec księstwa 
delno-austryaekiego bez różnicy wieku i płci, 
wypalił przeciętnie w roku tytoniu za 7 koron 
90 hal. Dodać do tego należy, że z tytoniu, któ- 
S1-"?.* spraedano w r. 1908 w paczkach przeszło 
na 80 mil. koron, zrobić można było jeszcze 
4,497,333.802 sztuk papierosów. Są to cyfry ol
brzymie.

Straszna katastrofa  w kościele, w  eichej 
wiosce szwajcarskiej, Nas, odbywało się przed 
Óygooniem, w niedzielę, nabożeństwo w miejsco
wym kościele parafialnym. Podezas kazania or
ganista spostrzegł, że od sufitu odrywa się ka
wałek polepy. Dał znaó o tem proboszczowi, 
alo ani proboszcz, ani parafianie nie przywią- 
ąfwali do tej wiadomości wagi. Ale organista 
afespokąjnem okiem obserwował w dalszym ciągu 
su it i zauważył, że szpara w suficie się roz- 
mrrza.

W tej chwili zawołał: „Ratujcie się, kto 
imżc!" łi ieatetj, było już zapóźno. Olbrzymi 
fcawał sklepienia grubego na 20 centymetrów, 
dłagości 12 metrów i szerokości 10 metrów 
arwalił się na środek nawy kościelnej. Po stra- 
■diwym huku i okraj kach trwogi rozległy się 

bolesne. Tłum rzucił się do ucieczki, lecz 
uboje drzwi otwierały się wewnątrz. Powstał 
straszliwy popłoch, ludzie się gnietli i dusili, 
■toay wreszcie zaołano drzwi otworzyć i kościół 
■ią opróżnił, wewnątrz przedstawił się obraz o- 
Mrrpny. Śród gruzów, szczątków rozbitych ławek, 
oałysh stosów kapeluszy i książek do nabożeń- 
*<»w» — w kałużach krwi tarzało się kilkadzie
siąt osób, z których większość została bez życia.

Ofiara alkoholu. W lesie w gminie Wieprzu, 
powiatu wadowickiego, znaleziono w tych dniach 
anrioki tamtejszego włościanina Józefa Pieczar
ki. — Jak stwierdziły przeprowadzone przez 
kaadarmeryę dochodzenia, Pieczarka wracając 
w podpitym stanie do domu, zmarł wskutek 
zamarznięcia.

Katastrofa W kopalni. Wskutek wtargnięcia 
wody do jednej z kopalń w Johannesburgu, zgi
nęło 160 górników.

K atastrafa aa morzu. Jak donoszą z Bo
stonu, okręt „Rćpublique“ zderzył się w . obotę 
£ innym okrętem i zatonął. Na pokładzie „Rć- 
§*hlique“ znajdowało się ogółem 761 osób, w 
tom 230 podróżnych I. klasy, 211 innych klas 
1 300 osób załogi.

Pod kołami pociągu. Onegdaj w nooy 
yomąc ciężarowy przejechał pozę stacyą Kła-

lem idącego torem robotnika, Jana M-rosin. 
Zmarły o-oeiocił żi-nę i truje nieletnich dzieci.

Ucieczka defraudanta. Ze Szczu owic 
zbiegł oneg iaj t mtejszy listonoi-a Markio 
wicz sprzeniewierz' wazy 400 koron.

Utonięcie d*.!0cka. W Łspczyoy powiatu 
bocheńskiego f le tn i syn tamtt jszij wlośei n 
ki Malgi rzaty Majowe], wyszedłszy na śliz
gawkę, wp*dł do przyrębli stawu i pon osi 
śmierć pr-z.ez utonięcie.

Zatrucie gazem. W pobliżu Czemiowiec w 
miejscowości Molodyl zmarło z powodu zatru
cia gazem 6 osób w ciągu jednej nocy. Nagle 
powstały pożar wytworzył bowiem trujące gazy, 
które odebrały życie Maryi Bilenczuk i o jej 
synom, śpiącym w pokoju.

Statystyka zbrodni socyalistycznych. 
DzieimiKi warszawskie przynoszą szereg cyfr 
dotyczących morderstw, rabunków i zama
chów d konany< h w samej Warszawie za o 
atatnie lata. W roku Zesz-ym zabito w War 
szawie 2 żołnierzy i 4 poiioyantów a zraniono 
żołnierza > 6 polieyantów. W latach poprze- 
■ Inich było: w r. J906 zabitych 20 żolnńrzy, 
7 żandarmów i 66 polieyantów; ranionych 
zaś 7 żołnierzy, 1 ż-ndarm i .5  polieyantów; 
w r. 1907 było zabitych 18 żołnierzy, 1 Zan 
darm i 16 polieyantów, ranionych zaś 42 żoł
nierzy, 12 żandarmów i 42 polieyantów. Na
padów na sklepy m< nopolowe łiylo w roku 
1906 — 149, w 1907 — U, a w roku zc 
*z ym  — 1. Bomb rznoono: w r. 1906 — 10 
z 69 ofiarami, w r. 1907 — 21 z 17 ofiarami, 
a w roku x< szłym — 17 z 27 of,arami Czyż 
to nie „piękny" dorobek?!

Ukarany zbrodniarz. W Teh chowie, 
w Król. Pol odbyły się w tyoh dniach zarę
czyny młodej pary, poozem narzeoz ny po 
wraoał do swego miasta z posagiem, wyno 
szącym 200 rb Towar/ysz podróży, uzbrojo 
ny, gdy fuia by/a w lesie, zażądał oddania 
tych p en ędzy grożąc śmiercią. Narzeczony 
oddał LOO rb . , ale potem ów zbój oświad 
czył, że go zab ie, ażeby go nie wydał w ręce 
policyi. Wówczas narzeczony prosił, ażeby 
mu przynajmniej zadał śmierć lżejszą, w ten 
sposób, ie  się ro. bierze do naga, a potem 
zboj go przywiąże do drzewa, gdzie prędko 
zmarznie, bo wtedy mróz Lył wielki. Zbro
dniarz zgodził s ę  na to, i tak też uozynił, 
poczem edjech I i w najbliższej karozmie ka
zał sobie daó co zjeśó. Spożywając mięso 
i b^dąc pod silnem wrażeniom dokonanego 
ozynu zbrodniozego, udławił się kością. Pu 
słano prędko do miasta tę samą furę po le 
karza i Jednocześnie odnaleziono i przywiąza
nego do drzewa młodzieńca. W tej samej 
karczmie uratowano zmarzniętego narzeozo 
nego, a zbój skonał udławiony.

Gazety W Austryi. Według urzędowych 
zestawień statystycznych, wychodzi w Austryi 
487 gazet politycznych i 1804 niepolitycznych 
w języku niemieckim, w języku czeskim 320 
politycznych, 530 niepolitycznych, w języku pol
skim 95 politycznych 202 niepolitycznych, w ję
zyku ruskim 22 politycznym, 26 niepolitycz
nych, w języku słowiańskim 27 politycznych, 
50 niepolitycznych, w języku chorwackim 16 
politycznych, 19 niepolitycznych, w języku ru
muńskim 6 politycznych, 2 niepolityczne, w ję
zyku włoskim 45 politycznych, 64 niepolitycz
nych. — Jedna gazeta polityczna przypada na 
18.832 Niemców, na 18.610 Czechów, na 44.762 
Polaków, na 153.706 Rusinów, na 44.177 Sło- 
wieńców, na 44.461 Chorwatów, na 16.157 Wło
chów i na 38.404 Rumunów. Ze zestawienia 
tego wynikałoby, że czytelnictwo pism polity
cznych najbardziej rozwinięte jest u Włochów, 
dalej u Czechów, a dopiero w trzecim rzędzie 
u Niemców.

Europa w  r. 1909. W Paryżu żyje stawna 
wróżka pani de Thebes. Na każdy rok wygła
sza ona polityczne przepowiednie, posługując 
się tajemnicami wiedzy „astrologicznej". Na rok 
1909 ogłosiła wobec współpracownika „Temps’a" 
następujące proroctwa.

„Świat stoi obecnie pod wpływem Merku
rego, w roku zaś 1909 zawiśnie nad jego lo
sami planeta Mars. Rok ten więc będzie czer-

• ć* ł ’ i " ’i -Xwonym. Największe naprężenie przypadnie Dy- 
sierpień następnego roku. Nastąpią wlsil/ po
tężne zawikłania wojenne, które obejmą taj^s 
i Francyę. Francy a przejdzie straszne jęróij 
alo w końcu odniesie zwycięstwo Na lądzifi' 
Francyi będzie się powodzić, ale na morzu po
stąpią straszne katastrofy, jakich jeszcze .Fran
cja nie przeżyta.

Wojna wielka ogarnie całą Europę, wywsaa 
ją zatarg kolonialny, ale nie z powodu^fa- 
rokka. W Niemczech rozgrywać rię będą okro
pne wypadki, które cary świat zadziwią. Apstru- 
Węgry stoją przed wspaniałą przyszłością, p^ęd 
erą niebywałego rozkwitu. W Angli wydarzą 
się wielkie przewroty. W Ameryce Nowy Rujt 
przejdzie spokojnie, atoli potem nawiedzą jp 
wielkie katastrofy. W Rosji rząd obecny zy
ska na sile i znaczeniu. Hiszpania rozpocznij 
pomyślną erę swej historyi. Włochami wstrząs 
sną do głębi dwa smutne wypadki. Wiele trp 
nów w Europie upadnie.

Pod względem meteorologicznym rok 1909 
będzie bardzo nieszczęśliwym. Olbrzymie powor 
dzie i pożary nawiedzą ludzkość. Jedno wielkie, 
miasto zgorzejo do szczętu. Również wstrząśnięty 
będzie świat nieslychanemi morderstwami i sen- 
zacyjnymi dramatami romantycznymi w Paryżu.

Aż nazbyt wiele tych okropnych okropności 
jak na przeciąg jednego roku. Przepowiednie 
pani Thebes okażą się też zapewno tak sa
mo — ujylnemi — jak zawsze dotychczas.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. (Ogólny ferment.) W stron

nictwach galicyjskich panuje obecnie ogólny 
ferment i roztrój. Poza naszem stronnictwem 
chrześcijaósko-socyalnem wszystkie stronni
ctwa polskie przeżywają obecnie okres prze
obrażania się wewnętrznego lub rozkładu.
0  ludowcach i ich wewnętrznych rozterkach 
pisaliśmy już kilka razy. Obecnie znowu dąje 
się w kierunku ludowców pod wodzą p. Sta- 
pińskiego zauważyć nowa zmiana. Zaczynąją 
się oni „wąchać" z demokratami z pod sztan
daru znanej żydowskiej przekupki krakow 
skiej „Nowej Reformy". Na to przynąjmniej 
wskazują artykuły w organach demokratów
1 organie codziennym ludowców: „Gazecie 
Powszechnej". Jedni i drudzy piszą, że mię
dzy ludowcami a liberalno-żydowskimi de
mokratami zachodzi pewne pokrewieństwo 
zasad i programów politycznych. Jesteśmy 
ciekawi, jakie to pokrewieństwo zasad, inte
resów i myśli politycznej może zachodzić 
między chłopem polskim którego mieni się 
być reprezentantką „Gazeta Powszechna" 
a żydem z Kazimierza krakowskiego, które
go interesa głównie, jeżeli nie jedynie repre
zentuje liberalna demokracya i jej przekupne 
organy? My przynajmniej żadnych pokre
wieństw tutaj dopatrzeć się nie możemy, prze
ciwnie, widzimy tylko same przeciwieństwa, 
tak  wielkie, jakie zachodzą między ogniem 
a wodą. Polski chłop, łupiony i niszczony 
przez wrogiego mu na każdym punkcie żyda 
lichwiarza, nigdy nie zgodzi się na to, żeby 
go zaprzęgać w jeden rydwan z tymi, k tó
rych jedynem zajęciem jest obrona tego wła
śnie lichwiarza, niszczyciela i demoralizatora 
wsi polskiej i całego polskiego społeczeństwa. 
Między liberalną, a narodową dwmokracyą 
zaczyna walka przybierać coraz ostrzejsze 
formy. Organy obydwóch, prawie rówmie zży- 
działych demokracyi kłócą się wzajemnie 
i staczają boje na pióra na grobie pogrze
banej „unii" demokratycznej, przyczem zy
skują ucieszeni z jednej lub drugiej strony 
żydzi, którzy robią przytem wcale dobry „ge
szeft". Bo jeżeli jedna demokracya będzie 
mało dawała korzyści żydom, to oni jej za
grożą, że pójdą do drugiej i drugiej pomogą 
w walce przeciw pierwszej i odwrotnie. Wo
bec takiej możliwości jedna i druga demo- 
kracya będzie w ciągłej obawie o żydów 
i musi zaspokajać wszystkie ich żądania czyli 
demokraci są już i będą żryłącznymi sługami

Jó zef Dob rzyński
R rak iw , -  SiankoiM lK a l i

poleca swe usługi przy urządzaniu mię* 
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żydowskimi. Ludność chrześcijańska w mia
stach powinna na to baczną zwracać uwagą 
I rozpocząć energiczną walką przeciw wszyst
kim tego rodzaju demokracjom, a skupić się 
|edynie pod sztandarem stronnictwa chrze- 
Scijańsko-socyalnego, które jedyne jako je- 
4en z pierwszych punktów swojego programu 
postawiło sobie walkę z żydami o wyzwole
nie z ich niewoli ludności chrześcijańskiej 
i przywrócenie jej należnych praw.

Austro-Węgry. (Z parlamentu. - Obsjru- 
kcya. — Możliwość rozwiązania Izby posłów). 
Parlam ent austryacki »ohradujo«. Rząd przy 
rozpoczęciu sesyi przedłożył mu cały szereg 
spraw do załatwienia jak  kontygent rekrutów, 
ustawę językową dla Czech, ubezpieczenie 
socyalne, upaństwowienie < zeskich kolei, ure
gulowanie kwrestyi Bośni i Hercogowiny, spra
w ę ugody z Turcyą, trak taty  handlowe i o- 
Czywiscie budżet i wiele innych. Tymczasem 
jednak Izba poselska zamiast zabrać się do 
pracy, zajmuje się od początku wnioskami 
nagłymi Czechów, którzy prowadzą obecnie 
obstrukcyę wrzekomo z powodu rozporzą
dzeń językowych, jakie rząd w tych dniach 
Wydał dla urzędów' pocztowych w Czechach. 
W ostatnich kilku tygodniach panowała wr 
urzędach pocztowych w Czechach zupełna 
anarchia. Czescy urzędnicy urzędowali po 
czesku, niemieccy po niemiecku a każdy od
dział na swoją rękę. Jeżeli przyszedł jaki 
»kawałek urzędowy« niemieccy urzędnicy ka
zali go sobie tłómaczyć na niemiecki język, 
czescy na czeski. Zdarzało się, że jeden ka
wałek był tłómaczony cztery razy. Wskutek 
takiej anarchii ruch na pocztach się opóźniał 
i zagrażało zupełne jego zatamowanie. Rząd 
wobec tego wydał rozporządzenie, mocą któ
rego przywrócono stan rzeczy jaki panował 
z początkiem roku 1907. Czesi czują siętem  
rozporządzeniem skrzywdzeni i rozpoczęli 
Obstrukcyę, która nie wiadomo jak  się skoń
czy. Obrady parlamentu ograniczają się wy
łącznie do załatwiania wniosków' nagłych, 
wszystkie inne prace stoją zupełnie nietknię
te, a znaczna liczba posłów siedzi w domu. 
Wobec takiego stanu rzeczy, rząd podobno 
nosi się z zamiarem albo odroczenia Izby po
słów i rządzenia § 14, albo zupełnego roz
wiązania parlamentu i zarządzenia nowrych 
wyborów. Najbliższe dni jeżeli się położenie 
polityczne nie zmieni, przyniosą nam niewąt
pliwie wiadomość, albo o jednym albo o dru
gim fakcie.

Zabór pruski. (Nowa kampania). Nową 
kampanię; przeciwko Polakom w Prusieeh 
zapowiada urzędowy organ hakatystów ,.Die 
Ostm ark“ , Jak wiadomo, wedle § lf .  usta
wy o stowarzyszeniach wolno na zebraniach 
publicznych przemawiać po polsku w- tych 
powiatach, w których ludność polska wy
nosi ponad GO procent. Otóż prrzeciw ternu 
zarządzeniu protestuje organ hakatystów 
a  twierdząc, że spisy ludności fałszywie są 
prowadzone, a wielu Niemców podało Jsię 
w nich jako Polacy, żąda skontrolowania 
spisów ludności i zapisania wszystkich „spo
lonizowanych Niem ców", jako Niemców, 
przez co stosunek ludności polskiej do nie-* 
mieckiej, inaczejby zupełnie się przedsta
wiał, nawet w tych powiatach, w których 
dzisiaj Polacy rzekomą (!) posiadają więk
szość. ,Schlesische Ztg", nieodstępna towa
rzyszka „Ostmark", dodaje jeszcze do tego 
swoje uwagi, wymagając ochrony „uciśnio
nych Niemców" przed narodową polską pro
pagandą, a dalej stawia jeszcze żądanie, aby 
wszystkie napaści prasy polskiej na Niem 
ców surowo były karane, tak samo, jak ka
rze się obrazę prywatną.

Serbia. (Musi przyjść do starcia). Wielka 
gazeta niemiecka „Vossische Ztg" donosi 
z Belgradu, że stosunki w Serbii prędzej 
czy później doprowadzić muszą do starcia 
między Austryą a Serbią. Serbia ciągle gro
m adzi materyał wojenny i sprowadza bros. 
Usiłowano przemycać broń przez g randę 
b> śniacką, rząd urządził nad rzeką Drmą 
fortvfikacye i od czasu do czasu ze strony

serbskiej ostrzeliwują austryacką straż gra
niczną. Największe® naruszeniem praw mię
dzynarodowych ze strony Serbii jest gro
madzenie materysłów wojennyitó pod mo- 
mostem łączącym Zemuń z Belgradem ; pod 
mostem tym umieszczono także przyrządy 
celem wysadzenia tego mostu w powietrze 
każdej chwili.. Poseł anstryaeki w Belgra
dzie hr. Forgach wniósł z tego powodu pro
test do rządu serbskiego. Rząd tłómaczył się 
tern, że ze strony obcych mocarstw otrzy
mał ostrzeżenie, iżAust iya lada dzień chce 
wtargnąć do serb ii i dlatego Serbia chce e* 
wentualnie ów most wysadzić w powietrze.

Pod. bne wieści wojownicze nachodzą 
z Czarnogóry, która ciągle wygraża Austryi 
wijoą. Na sobotniem .posied.em u skupsz- 
tyny czarnogórskiej, prezydent ministrów 
dr Tomanowicz wygłosił wielką mowę n a- 
neksyi Bośni i Hercegowiny, w której w nie
słychany sposób zaatakował Austro-Węgry. 
OSwiadc/yl on Serbskie państwa (Czarno
góra i Soi b a) gotowa są zaangażować swój 
byt dla obu anektowanych prowineyi i ofia
rować za nie miliony. Skupsztyna uciawaliła 
następnie ostrą rezolucyę, wzywającą rząd 
do obrony interesów  Czarnogóry łącznie ze 
Serbią.

Zawiadomienia.
Prośba. Zarząd główny Polsk. Zw. Zaw. Chrz. R. 

uprasza wszystkie Zaćządy Grup i Stacyi płatniczych, 
aby przy wypełnianiu nowych księg podawały zawód 
i adres każdego z wpisanych członków. Jest to rzecz 
konieczna ze względu na statystykę.

Koło zawodowe krawców przy polsk. Związku 
zawód, chrz rob. zachęcone powodzeniem ostatniego 
wieczorku tanecznego w dniu 16 bm. urządza ponowną 
zabawę taneczną w sobotę 6 lutego br. o godz. 8 wiecz. 
Wstęp tylko za zaproszeniami.

Stow. kat. czeledzi „Praca" urządza 30 b. m. 
o godz. 8 wieczór zabawę z tańcami w sali Domu ro
botniczego, ul. św. Tomasza 37. -  Wstęp za zapro
szeniami. — We wtorek dnia 2 lutego urządza „Praca" 
przedstawienie „jasełek".

Zgrom adzenia P. Z. Z. Ch. R. odbędą się:
w niedzielę dn. 31. stycznia Walne zgromadzenie 

Grupy w Stanisławowie.
W niedzielę dn. 31. stycznia Walne zgromadzenie 

Grupy w- Trzyńcu.
Dn. 2 lutego Walne zgromadz. Grupy we Lwowie.
„ „ „ „ „ w Rychwałdzie

Dn. 7 lutego Zgromadzenie poufne Stacyi płatniczej 
w Brzeszczach w lokalu Kółka rolniczego w Jawiszo
wicach.

Dnia 7. lutego Walne zgromadzenie Grupy w Kozach
0 godz. 3 popoł. w lokalu „Bratniej Pomocy".

Dn, 14 lutego Zebranie poufne w Szczakowy.
„ 2\ „ „ „ w Trzebini.

Trzyniec. (Szl. Austr.) Grupa miejscowa P. Z. Z. 
Ch. R. urządziła pierwszy bal dla swoich członków 
dnia 17 bm. który się świetnie udał. Przybyło bardzo 
wielu członków i gości, którzy się mile bawili. Wy
dział czuje się zobowiązany wyrazić serdeczne podzię
kowanie wszystkim tym, którzy raczyli przybyć; rów
nież tym którzy datki ofiarowali, a zwłaszcza tym któ
rzy naddatki ofiarowali Bóg zapłać! Czysty zysk prze
znaczony na fundusz dla dłużej chorujących Członków; 
ofiarowano także i 50 koron na Dom Czyt. Kat. Wy
dział.

W niedzielę dn. 31 stycz. b. r. o godz. 2’/z popoł. 
odbędzie się Walne zgromadzenie Grupy we własnym 
Domu. Porządek dzienny;

1. Sprawozdanie Przewodniczącego o całorocznej 
działalności Grupy i następnie sprawozdania Sekreta
rza, Kasyera i Kontrolorów.

2. Absolutoryum i wybór nowego Zarządu.
3. Re.erat o znaczeniu Organiz.
4. Wolne wnioski.
Uprasza się Szan. Członków żeby ofiarowali przy- 

najmnrej raz w roku parę godzin i wszyscy razem ra
czyli przybyć, żeby się poznać i przekonać jak się pra
cuje i gospodarzy, powtóre wybrać do Zarządu zdol
nych mężów, którzy z chęcią chcą pracować dla dobra 
drugich, a nie tylko żeby byli na papierze a nic nie 
czynili i spuszczali się na drugich, pracy jest dużo a 
zwłaszcza teraz gdy tak liczna liczba członków jest
1 ciągle przybywa, więc przybądźcie wszyscy!

W olanka. Walne zgromadzenie miejscowej „Grupy" 
Polskiego Związku zaw. chrz. rob. odbędzie się we 
W torek dnia 2 lutego b. r. o godz. 4J pop., w lokalu 
własnym, z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie z doty-g czasowej czynności Grupy
2. Sprawozdanie kasowe.
5.Wybór Zarządu komisyi nadzorczej i mężów za

ufania
4, Obrady nad wewnętrznemi sprawami Grupy. Ze 

względu na ważność sprawy, winni członkowie licznie 
przybyć na Walne Zgromadzenie.

Jabłonków . Wałoe Zgromadzenie iJrupy .miejsco
wej P. Z. Z. Ch. R. odbędzie w sali Czytemi nie
dzielę 7. lutego br. z na rępującym pon ądklem-Uzien- 
nym:

1. Sprawozdanie Zarządu i komisyi rewizyjnej.
2 Wybór nowego Zarządu.
3. Wnioski i życzenia.
O liczne przybycie uprasza Komitet.
FrysztaŁ Katolickie stowarzyszenie górników i ro

botników oraz Grupa miejscowa Pols. zw. zrw. cbrj, 
rob. urządzają wspólnie dn. 31 stycznia 1909 r. w safl 
browaru we Frysztacie przedstawienie amatorskie, n$ 
którem odegra kółko amatorskie tychże towarzystw 
sztukę p. t. „Poczciwy młynarz". Obrazek ludowy w 2 
aktach przez Piotra Kołodzieja.

Po przedstawieniu zabawa taneczna. Początek o g. 
6 wieczorem. O liczny udział uprasza się szan. roda
ków z miejsca i okolicy

Jasienica. Zarząd miejscowej Grupy uprasza wszyst
kich członków ażeby wszelkie sprawy dotyczące orga- 
nizacyi zechcieli załatwiać w lokalu. Lokal znajduje się 
w domu p. Fr. Weinera I. 226 tam też należy się zwra
cać po gazety. Wszyscy członkowie powinni wyrównać 
swoje zaległości wkładkowe. Zgromadzenie odbędzie 
się w krótkim czasie.

nadesłane.
Za dział ten  R edakcya nie odpowiada)

Bibułki w książeczkach „Pobudka"
wyrobu

Mra W . BEŁOOWSKIEGO w Krakowie
są pierwszej jakości 

W yrabiani je, by wyprzeć z naszego kraju 
tego rodzaju obce wyroby, jak: Griffon, Club, 
le Delice itd., w cenach po 2, 4 i 6 h, Do na
bycia w trafikach. Na żądanie wysyłam okazy 

darmo.

„ŚWIATŁO"
pism o pow ieściow e i popu larno-naukow e,
wychodzi raz w miesiącu 15-go, pod redakcyą 
ks. M. Dziurzyńskiego i kosztuje w p r e n u 
m e r a c i e :  na rok: 4  kor., na pół roku: 2 kor.
Adres: Redakcya „Światła" w Krakowie 

ul. Pow iśle L. 12.
Na żądanie przesyła się jeden numer „ Ś w i a 

t ł a "  — na o k a z  — bezpłatnie!

I tftTnYfiYoToTnTftTrtTftTftTrtToTolftloIftS

„G łos katolicki"
dwutygodnik religijno-społeczny dla ka

tolików świeckich inteligentnych.
Warunki prenumeraty:

Rocznie z przesyłką . . , 4 rb.
Półrocznie » . . . . 2 rb.

Za granicą (tylko rocznie): koron 12, marek ló, 
franków 13, dolarów 2, cent. 50.

numery próbne naszego pisma na żgdanie 
■ wysyłamy. —

Wydawca i Redaktor X. Kazimierz Stawiński.
Adres Redakcyi i Administracyt

Kijów, ul. Kościelna Nr. 4.

Duia mieszkania
b a r d z o  t a n i o  do wynajęcia każdego  
czasu w Dębnikach ulica Kościuszki 1. 14. 

nadające się na w arsztat stolarski lub 
—  ślusarski wraz z mieszkaniem. —

Wiadomość każdego czaau na miejscu.

i ™  JDHOSZ
Kraków, S ł a w k o w s k a  I .  2 3  poleca

KAPELUSZE dla Przew. Duchowieństwa
kapelusze słomkowe, filcowe, cylindry, czapki studenckie i sportowe własnege 
robu, jakoteż pierwszorzędnych iabryk, po cenach niskich — oraz przyjmuje wszelkie 
reperacje kapeluszy męskich, damskich i dziecinnych. — Specyalnosć: Pranie kape

luszy słomkowych i Panama.
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WYSOR“E
P H W Y

1 Kilo Kawy Cam pinas O • '7 0  f» 
palonej w ybornej «  f  v r  11*

1 Kilo Ceylon palonej f i
m ieszanej M elange Karls. O  łT \ J  11*

1 Kilo Ceylon palonej O . O f t  1 .
miesz. na sposób Arabskiej O  O v l  11 •

POi^CA DLA

SR U EPÓ H , KÓŁEK ROLNICZYCH 
P H L H R N I R  R H 1 I 0 T
JHKÓBH PIEKŁY

w p o d g ó r z u .

ttrządzona  w e d ł u g  n a jn o w s z y c h
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIALIKA

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50. 
FILIA: PLAC MARYACKI 2.

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby 
w jak  najlepszym gatunku i o wybornym smaku.
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za pobraniem.

Darmo i opłatnie
przesyłam każdemu mój wielki bogato 
ilustrowany główny katalog z przeszło 
3000 rycin solidnych, dobrych i tanie' 
instrumentów muz yc z nyc h  wszelkiegc 

rodzaju. .
O. i K. DOSTAWCA NADWORNY

HANNS KONRAD
dom przesyłkowy towarów muzycznych

w BRUX 433 (Czechy).
Skrzypce dla uczących się bez smyczka ju i za K 4-80. 
6'FO, 6-—. Smyczki po K —-80, K 1-—, 1-40 i wyżej 

Cytry, harmoniki etc. na składzie.
Proszę żądać katalogu I

Łaskawe Panie!
które potrzebują zakupić wyprawy oraz inne 
materye dla domowej potrzeby, upraszarpy 

zamawiać w najtańszej

Tkalni Braci Krejcarfru
id Debrnska Nr. 601 ICzscbyl.

Upraszamy o zamówienia, które najzupełniej 
zadowolnią. Również prosimy o jakn&jwcse- 
śniejsze zamówienia dekad jeszcze możemy 
przesyłać po bardzo zniżonych cenach t t.

6 szt. prześciradeł I-a 150.200 cm. duże K 15' - z nrze 
6 „ „ I-a 150,220 „ „ , 16-50 ' „ '
1 „ irskie weby I-a 20 m. „ 1P-- „
1 tuz. chusteczek białych i innych batystowych K 3' - 
30 w najprzedniejszych resztek w różnych kol. K 24- -

Resztek jako okazów nie posyłamy.
Niepudobające się przedmioty przyjmujemy 
z powrotem, a pieniądze zwracamy, — Więc 
niema ryzyka! Próbki wszelkiego rodzaju 

przesyłamy darino i opłatnie.

♦

♦

♦
m.

♦

*

♦

Hanns Konrad
Najprawdziwszy niklowy szwajc. Roskopf kie
szonkowy zegarek K. 5. — Konkurencyjny 
budzik K. 2’90 z nocną świecącą tarczą (cy
ferblatem) K. 330. — Zegar ścienny lub sto
łowy K. 8‘50 z trzechletnią (3) pisemną gwa- 

rancyą.

Dobre i tanie!
są wyroby pierwszej fabryki zegarków

C. k. uadwor. dostaw ca w Briix Nr. 750 (Czechy)

Niema ryzyka i W ym iana dozw olona lub 
Zwrot pieniędzy.

Przesyłka za zaliczką lub za  poprzedniem  
nadesłaniem  należytości.

Bogato llustowany główny katalog  z 3000 odbit
kami darm o i za op ła tą  przesyłam .

J e d y n y  K ato lick i s k ła d  p rz y b o ro w  fo to g ra f ic z n y c h
__________  pod fachowem kierownictwem.____________

l y t y
łyny
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra

ficzne
KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS“ 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JGUGLA etc

Po nąj tańszych cenach. W największym wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
W arszaw ski Skład przyborow fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2._ _ _ _ _ _ _

F A B R Y K A

J l I j Ł  Wyrobów z bronzu
I r a p j  * srebra

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy 
bór gotowych KieHchoW, Mon- 
strancyl, Lichtarzy. Kandela
brów, Krzyżów itp. i sprzedaj* 
takowe po nader przystępnycf 
cenacli. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
żuje starezużyti naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną odle
wami** i jest w możności wyko
nywać zamówienia b e z  k o n 
k u r e n c j i .

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Fioryańska I. 4 7 .

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis

Marka ochronna: „Kotwłoa"

Llllllliuill.uu JIU’ uump.,
ustąpienie I ■

P a i n - E x p e l l e r u , j |

Zakład wojskowo-naukowy
em. maj. A. Kornbergera i K. JHo.chuiieflt
KRAK. W, St -ciiowskiegi) 15, Willa „Wanda1 
pizygnt wujo do wszi-ikich egzaminów woj
skowych, or z prywatystów do wszelkich 
klis s/koi średnich i do matury. Pierwsze- 
rzęd-n 1’E N S Y O N A T  lukże dte uczniów 

szkół śr dni. h.
N o w e  k n r s a  przrg lowa*rc/.*-, wstępne i 
głó wne dn Egzaminu inteligencyjnego, ern? 
Kursa przygom*hwczo go Egzaminu kadec- 
kiego rozpoczęły się dum 1-go września 
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw wojskuwycti.

^szschm o znane jako wyśmienite, ból 
uśmierzające nacieranie: do nabyci. « > '

• M-stsii-łi no bew e 80 hal., K 1 40 '
' --C. P rz y  kupnie topi- :-..waz». huir- ulu*.'

C iic/ o śioilta doi,iow -gc --.uleży • ••zy/.tc •-•
,  A t,-.-ik i bu te lk i o rvgi d i'- ' •*' i--  1 i ’-.:-. a .: . - >’■

oihninuą marką „ k o t w i c ą  , -V ■ ,
fet-f pewność, w -ćę .f r 'y. 1 1 ■ .

fj oryg.n ain r. . >,:

Apteka Dr. RSs»tcra pad w;
w  P r a d z e ,  ?P"fc ć

u l i r n  E l ż b i e t y  No. 5 aowy.  \{ -y U

m
Kancelarya adwokacka

Dra M. G ręz ieek  e o
w Krakowie, Rynek gł. L. 26. 

o tw arta je s t coriztenp.e ” g'>d/. <d 9 -12

Broń
najstaranniej wypróbowana, z państwową pieczęcią, 
najlepszej jakości i w najczystszem wykonaniu z gwa- 
rancyą za nienaganne funkeyonowanie przesyła c. k. 
dostawca nadworny Hanns Konrad Briix Nr. 753 
(Czechy). Rewolwery K 5-50, 7-50. Terzenole K 2-10, 
2-70. Główny ka ta log  i  3000 o d o iłe k  na ż ą 
danie darm o i onłatnie- Przesyłka za zaliczką. 
Beat r y z fk a l Wymiana dozwolona albo zwrot pieniędzy

KRAKOWSKA

GAZOWMA MIEJSKA
Numer Telefonn

Zakładu Nr. 72, Filii Nr. 198, Sklepu 345. 

KOKS GAZOWY
gruby, do kuźni i osuszania, łamany na opałj z do
stawą w workach plombowanych przy zamówieniach 
przynajmniej */4 wagonu (25 metrycznych cetnarów), 

znaczny rabat.

SMOŁA GAZOWA (TER)
do utrwalania drzewa i smarowania papy dachowej

URZĄDZENIA GAZOWE
pod ptzysiępnymi warunkami, także na raty, ora* 

wynajmowanie świeczników gazowych.

>Kicp Cazewni (i elektrowni niejstfief)
przy placu Szczepańskim (Stary Teatr)

zaopatrzony: w świeczniki, Lampy gazowe i eiektry- 
z h i >. Palniki i siatki dra Aut ra. fc-zkło, Węże i t. p. 

r'rz> rządy do gotowania gazie, Kuobenki, Palniki, 
. i-cminki, Przyrządy kąpielowe, Przyrządy dla

j : ■ -ii.iiM flo grzania, gazem. Najlepsze palniki i siatki 
U- -U.' i ii Przyrządy do gotowaniu i gr/auia po ee- 

( -ii.-.-! >-1 i--; i.ycti.' Wentylatory elektryczne, Meca 
. ksowe pata*!. A itomat.

-nu i <(1 B , tkium n-

t -.Sv’« riY Bf.ZPLA'1 NIE.

/i;i:uw.vieiii:v ;tivyjmujt- s wyjaśnień udziela:

SyK.itja jW ie n W i  t T i m l  MUjsSIel

V*I  Franciszek fumideiski %
m  fe j s  i  i  r  'it&Li i: \ n  i a  r s k i  

W DĘBNIKU L. 91, p. KRZESZOW ICE
podt jinuje się wszelkich robót marmurowych,

^  pomni ków,  tablic 7. napisami, kropielnic, 
chrzcielnic, progów do budowy i t. p.

W

i
vt»1"e;c główny wyrób iios.idzJti i stopni mar-

, \ d w i -  -• • . u ) Sr •  W t « ł : J  \v* \k »• » : . ,• -i.-i 1 .. a i p ó w  ■ - u t . -

ii; \ ;, c: ii V'dc'; -* : -'t-c' ^, f*t l-m -i ij-i-. włliui’.-. tonlj
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Największy wybór obrazów
i obrazków ew.

mp jiuli «y > znakomitych mistrzów i galer yi, r pierw 
u »  > <Tu, oh fib ijk . Medaliki i krzyżyki srebrne 1 
amykle. Rdżańee, akoplerze, korpusy na krzyże od 
arócńkich do dttżych, tanie i droższe, są też arty- 

roboty ss kości słoniowej, oras rzeźbione i 
te o w a  figury święte najrozmaitszej wiełkoścl. Fere- 
c w ;  i obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w r,’. 
mm r. listew, ktdrjoh pos'adam znaczny wybór 
Książki do nabożeństwa dia każdego wieku i stanu 
SnaAojnit.e świece woskowe Przyjmuje się wgzfrtktt 
«Mlówiotd , vr zakres bwwłb; wchodzące.

K . Z a j ą c z k o w s k i
*  *iac t f i ry u M  i

MAGAZYN  
eknwijt m ęsk iego , dam skiego i d la dziec i

pod firma:

• tfS W S Z A  KRAKOW SKA S P Ó Ł K A  S Z E W C Ó W
PR15Y TJIi. KWIKRZYNIECKIEJ L. Ł

oołoca swój bogato zaopa
trzony SKL ADOBCW1 A,  
wykonanego weaług n&jnow- 

Łzych fasonów.

PłUYJMUJl. ZAMÓWIENIA 
NA OBUWIE WSZELKIEGO
B-ODZ A.) i ' i wykonuje tako
ne n;i cr.as oznaczony, — 
z wsz dka dokładnością, rę

czą* za ich trwałość,
’ >>• ccML oh  m a ż l i t r ia  p ^ c y s tą p n ic h .

f Połacatfy- się łaskawym \  zgłędom Szanownej 
g, i ł ubticHłOśei kreślę się z.- firmę

Walenty Korta.

• B ł jh p a ®  i i ł j t a ć s i *  żpćfkti ob fito śc i

di« przedmiotów iftuzjrrtńyctr wsiełkiego rodzaju 
jkk ^Iprtwncę, Ttar noniklj'-' Cytry, Maszyny
iStrfwft-itii I t <* $o. najta$izyrih rettacjr fabrycznych.

■Bbfe skrzypce Htf. ł*88; iM , 6 - ,  6*811, 7*60. 
S nczM ta sknypłec I  ł r - ,M,  1% 2 -  
flsft«l»ze w  MMCltti li 1*88,4 M, 6-M, 6*20. 
I m f M i  O b y  3 15*-, « V .  AT.' -- 

4Wf? fkintom 8 8*30, , 0*-'.
f t U » i  ry iy ł(a !

Y^feaa dajwolciu albo zwrot piwlędiy!
za zaliczką c. i k. nadworny dostawca

i f H R  ROIUUID B?Cx l i r .  751 ( C m l i j ) .
thłsrrowwy główny katalog z 3000 odbitkami 

1 txk życrctile przesyła darmo i „płatnie.

,.p o s t  ę pj Nr. i.

NORISiiZ a k ła d  przem ysłowy  
w yrób6w papierowych 99

M r a  W .  T i B b t l O W S Z l K G O
w Xi okowie, Starowiślna 26.

Najpopularniejsze tytonie
są: tak zwana „siedemnastka" (Feiner Het za gowina (KaueliUbak) pacr.ka 34 hak 
i lak  za-aiid „tuyaistka“  (M ilulfeiner tfirkischor Rauehtabak) paczka 28 ha!.

* N
To dwie odmiany tytoniu w równych częściach 
zmięszane, dają doskonalą mieszankę. Bardzo 
smaczną jest w paleniu i nadaje się rnako- 
tnicid do tutek ,,N O R IS “ oznaczonych literą

Również nadzwyczaj smaczną je st  w paleniu ta mieszanka w bibułkach oygaretawjrcfc
i i  vryr«.bn fab ryk i „ N O S IS "

H ra  W . Beldow ykiego w K rakow ie .
Cena: „Pcbut I”‘i“ w książeczkach 4 hal., w opakowaniu patentowem 6 haJ, 
Zwolenników kręconych papierosów zwracam nwagę ita bibułki Pobudka". A

„POBUDKA-

Dobry środek domowy.]:
Wdród środków domowych, których używać 
kię zwykło jako bó!e uśmierzające i odcią 
ła jące nacieiankj w zaziębiemach iłd. z*j- 
poje wyrabiane w laboratorium apteki D r 
lichtera w Pradze Liniment, Gapsici comp.

„kotwicą" (zastąpienie PaiTi-Expelli-ru) 
jpierwsze miejsce. Gettó jest niską 80 h a l . 
Kur. 1*40 i 2 — za butelkę; każdt  butelka 
faieści się *’ pięknem pudełku, któreJ opa 

trm ne j^st znana kutwiła.
oooooooo
•  Llmenl.CapsIcImp.

ustąpienie

ra ln -Expelljru

wwwwwwtfwww

Hapslcl eonp.9
ąpienie Z
;xpelleru. |

Prsł upile tefs wyMkicni 5 £■0, Dótb olmiersąjąeeffa ■* J  eierania, które nabyć mxt 7  zdi wo wbtyttkieA 3
khch, ir*eb* la^srotiwa -
tn.ć ba markę „koMliCf:' X  

ipUka Dr. RiAUrz, }  
Prago. W**&W

**
»

k  Zwoiei

tiL Przeetańole palić przeźroczyste bibułki! %
Zsięład rnfby artystycznej

Wojciecha Samka
w Bochni

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo
wie 1894 r. 1 złotym medalem na wystawie w  Tarno

wie 1905.

wtkonuje figury świętych z drzewa, wobec 
których nie potrzeba sprowadzać wyrobów 
zagranicznych, ołtarze, feretrony i "wogóle 
wszelkie rnbnty rzeżbiar«Ui«. Figury świę
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar
muru i granitu. Przyjmują wszelkie odno 

wienla i reporacye.
Na żądanie wykaże się licznemi świadectwa
mi WW, Duchowieństwa i pp. Architektów

Celem przekonania się, że wyroby moje 
są lepsze od aagnmiczuych, proszę ztub-ć 
zamówienie. — fsie brak narn rąk do pracy, 
niechże więc grosz wstanie w kraju, zannsśi 
wędrować za granicę.
Pracownia przyjmie natychm iast zdolnych 
rzeźbiarzy figuralistów na stałą posadę.

SSSSSSSSS«SSSSBSS
Organista

bardzo zdolny, grający z nut, mogący prowa
dzić chór, poszukuje zaraz odpowiedniej po
sady. — Wiadomość w Administracyi „Postę

pu", Kraków, ul. św. Tomasza i. 37.

8 8 S f f i j ? 8 8 8 S 8 & 8 8 8 S 8 8 8

PREMIOWANA
FABRYKA MEBLI, SIATEK,

żelaznyoh konstrukoyi, 
i wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św, Wawrzyńca L. 26

pol-wn blę do wykonaniu po bardzo 
przystępnych eonach:

Wszelkich siatek, maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów , schodów  żelaznych, 
Wszelkich artystyczn. wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Tolefon Nr. 277. Adres telegramów wyraźnie:

Józef Górecki, Kraków.

REKhamaeyE
oraz wszelkie inne podUnia w sprawach woj
skowych, w sprawach małżeńskich, kaucyj
nych, tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela wsreikicfc 
wskazówek, najstarsze w Galicyi o. k. koo<

Biuro Informacyjne d l i  spraw w ojskow yd
em. maj. K. Kornberg«ra i K. Moscheniegc 
Kraków, uL Stachow ikiego 19, „Willa Waada*

Jedyny Z.ikład wojekowo-naukowy.

Fonografg i Gramofony
doakonale bet ukocy fuukcyonuj|ca do
starczę po najtańwych cenach fabrycznych

Hanns KONRAD
o. k. m dw . dostairca w  Brttz Nr. T52 (Czof-y)

tonografy e dwoma walcami SLoror 9*— . 
Gramofony t  dwoma kaz alkami muzyki Kor. Si*—

a . J . |  ż , .  mojego bogato Uuatrowaoegi > gió- 
( ę B f l ]  | O B  wnego katelogu i  3000 odbitkami 

za darmo 1 opłataie.
Wysyłka x« zaliczką. —  Niema ryzyka! — VTymiaira 

dozwolona.

Wincenty Sataleckl
w KRAKOWIE, ulioa Floryaóska L. 1« 

polsca uanaue ogólnie za najlepsze w smakm

s z ynk i
oraz wszelkie inne wędliny oieerównwiiss 
dobroci i wielki zapas szmalcu i słoainy. 
Zlecenia uskutecznia odwrotnie. — Cenniki 

szczegółowe na żądanie.

Proszę żądać
gratis ! franka

mego bogato tlo«trow»nego OHNBf  LKA 
z przeszło 3000 odbitek zegarkdw, « | -  
robdw srebrnych, złotych, muzyjt. i. t. d

Pierwsza fabryka zegarków
dosławt-# HANNS KONRAD

w BR0X Nr 432 (Caacfay)
Kotw. zegarek remontoir „Ad l« Roskoyt-* 7 kartu 
Prawdziwy srebrny zegarek Resfc.opf K traja systemu 
9 koron. - -  R^eatr. niklowy zagarek ."mentacz 

8.40 kor.

Niema ryzyka t Wymiana lub zwrot pioaifiky.

yjawek i re«bkktor odpowit<U>aWy - K n re l  h e l  , l a a . Drukarnia „Gtowj Naandn1’ w  Kiekeeria.


